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Drodzy Przyjaciele Misji! 
Nasze życie może być prozaiczne, ale jednocześnie 

może być piękne i udane, chociaż czasem trudne. To nie-
zwykły dar i niepowtarzalna szansa. Jakże często jest też 
osobistym, przejmująco szczerym świadectwem przy-
lgnięcia do Boga. Warto odsunąć na bok mało ważne 
sprawy i zastanowić się nad ową siłą wiary, która wraz 
z miłością podtrzymuje nasze ziemskie dni. 

A życie wiele razy jest źródłem niepewności i stresu, 
odejść bliskich osób i pożegnań ze światem, który już się 
nie powtórzy. Doświadczenie upływającego bezpowrotnie 
czasu, to wystarczający powód, aby po okresie wielkanoc-
nym wyruszyć w drogę. Drogę w głąb siebie. 

Jest też i drugi powód wyruszenia w drogę – pragnie-
nie tak ścisłego połączenia wiary z życiem, aby stały się 
jednością. Odwieczne pytanie: jak żyć? Co wybierać i jak 
postępować w obliczu kryzysów, rozterek, trudnych do-
świadczeń?  

Piszę o drodze z Bogiem w modlitwie, medytacji, na 
adoracji Najświętszego Sakramentu, ale i o naszych rela-
cjach z Bogiem odkrywanym w człowieku, który potrze-
buje wrażliwości, zrozumienia i akceptacji. 

Droga to miejsce spotkań. Przed nami czas wyjazdów 
dla nabrania dystansu do rzeczywistości, czas pielgrzy-
mek. Spotkajmy się na drogach wspólnego myślenia 
i wspólnej wrażliwości serc i troski o misje. Pośród nas 
jest obecny Jezus, Ten, który rozumie – pochyla się, jest. 

Gdy po raz pierwszy, za namową przyjaciół, udałem 
się na pielgrzymkę, nie wiedziałem, że tych ponad 200 km 
stanie się dla mnie początkiem swoistego uzależnienia. Od 
tamtej wędrówki sprzed trzydziestu paru lat nie ma sierp-

POSYŁAM WAS
KWARTALNIK PALLOTYŃSKIEGO SEKRETARIATU MISYJNEGO

ZESPÓŁ REDAKCYJNY:
ks. Jan Oleszko SAC, red. nacz.
ks. Jerzy Limanówka SAC
s. Hanna Salwa CSA
Barbara Sawicka
 
DRUK: APOSTOLICUM
ISSN 1234-0111

Kwartalnik Pallotyńskiego Sekretariatu Misyjnego Prowincji Chrystusa 
Króla prezentuje pracę ewangelizacyjną pallotynów w krajach misyjnych 
oraz w krajach Europy Wschodniej. Ukazuje się od 1991 r.

PALLOTYŃSKI SEKRETARIAT MISYJNY
ul. Skaryszewska 12, skr. poczt. 255, 03-802 Warszawa
tel. +48 22 771 51 19, e-mail: biuro@sekretariat-misyjny.pl
NR KONTA: 80 1020 1042 0000 8102 0009 9101
WARUNKI PRENUMERATY: dobrowolna wpłata na cele misyjne
OKŁADKA: fot. V. Silko, Ikona Matki Wielkiego Stepu, autorstwa Dosbola Kasymowa
Redakcja zachowuje prawo do zmiany tytułów, adiustacji oraz skracania 
nadesłanych tekstów.

W numerze... Idź w stronę SŁOŃCA
24 AKTUALNOŚCI MISYJNE 
red. s. H. Salwa CSA

PALLOTYŃSKA ADOPCJA SERCA
26 Manifestacja miłości Boga 
w moim życiu
F. Baraka

27 Zrobić coś dobrego  
dla drugiego człowieka
A. Gawlik

KOCHALI MISJE 
28 Wierni swojej misji do końca
Śp. ks. Jerzy Chwiej SAC
oprac. br. A. Fułek SAC

FUNDACJA SALVATTI.pl
30 SAKROEXPO 25 lat 
Zaproszenie na 25 Międzynarodową 
Wystawę Budownictwa i Wyposażenia 
Kościołów, Sztuki Sakralnej i Dewocjo-
naliów

31 WSPARCIE MISJI 
Złóż intencje mszalne,  
aby wesprzeć misjonarzy

nia, kiedy nie zmagałbym się sam ze sobą w pielgrzymce. 
Pociągało mnie coś, czego nie potrafiłem nazwać. Bardzo 
pragnąłem odkryć to „coś”. Długo czekałem, wiele prze-
mierzyłem kilometrów. Niejednokrotnie, już zmęczony, 
pragnąłem zaprzestać poszukiwań, aż pewnego poranka 
odczułem, że droga staje się miłością. Zacząłem przyjmo-
wać jej siłę, płynącą od Kogoś, kogo żadne zło i grzech nie 
jest w stanie zniszczyć. Kurz i polna droga stały się dla 
mnie formą obecności Boga. 

Od tamtej pory historia mojego życia związana jest 
z drogą pielgrzyma. Razem z milczącym Obecnym poszu-
kuję zasad, które mierzą codzienność inną miarą. Droga 
rzeźbi we mnie swoje koleiny. Bóg we mnie idzie. Broni 
mnie swą prawdą, o której daję świadectwo. Jakże cudow-
ne są chwile, gdy jestem z Bogiem sam na sam. Oglądamy 
nasze zbolałe nogi, a serce bije przy sercu. Wiem wtedy, 
co to znaczy iść w stronę SŁOŃCA.  

Dziękuję Wam, drodzy Przyjaciele Misji, za Wasze to-
warzyszenie na drogach Kościoła pielgrzymującego, Ko-
ścioła misyjnego i niosącego Chrystusa po krańce świata. 
To Wasza wiara i szczodrość umacniają posługę misjo-
narzy, którzy z wdzięcznością ogarniają Was swoją mo-
dlitwą. Podczas pielgrzymek do sanktuariów maryjnych 
będziemy nieśli Wasze intencje, które ofiarujemy Bogu 
podczas codziennych Mszy świętych. Niech dobry Bóg 
wysłucha naszych modlitw przez wstawiennictwo swej 
Najświętszej Matki.

Z serca Wam błogosławię

Ks. Jan Oleszko SAC
Sekretarz ds. Misji



4 Posyłam Was 3/2024 5Posyłam Was 3/2024

Z FRANCISZKIEM

Dzięki cnocie męstwa możemy 
stanowczo reagować i sprzeciwiać się 
tym przejawom panoszącego się zła. 
Papież przypomniał, że „na naszym 
wygodnym Zachodzie, który nieco 
rozwodnił wszystko, który zamienił 
proces doskonalenia siebie w zwykły 
rozwój organiczny, który nie potrze-
buje walki, ponieważ wszystko wy-
gląda dla niego jednakowo, czasami 
odczuwamy zdrową nostalgię za pro-
rokami”. Takimi proroczymi znakami 
sprzeciwu są świadectwa męczenni-
ków, którzy naśladowali męstwo sa-
mego Chrystusa. Papież Franciszek 
wezwał do ewangelicznego poszu-
kiwania cennych wzorów do naśla-
dowania: „Odkryjmy więc na nowo 
w Ewangelii męstwo Jezusa i uczmy 
się go ze świadectwa świętych męż-
czyzn i kobiet”. W gronie tych świę-
tych jest polski biskup Michał Kozal, 
męczennik Dachau. Ojciec Święty 
zachęcił Polaków do praktykowania 
cnoty męstwa na wzór tego błogosła-
wionego Męczennika.

z cnót kardynalnych, a mianowicie 
męstwu. Zacznijmy od opisu poda-
nego przez Katechizm Kościoła Kato-
lickiego: Męstwo jest cnotą moralną, 
która w trudnościach zapewnia sta-
nowczość i stałość w dążeniu do do-
bra. Wzmacnia decyzję opierania się 
pokusom i pokonywania przeszkód 
w  życiu moralnym. Cnota męstwa 
czyni człowieka zdolnym do prze-
zwyciężenia strachu, nawet przed 
śmiercią, oraz do stawienia czoła pró-
bom i prześladowaniom” (nr 1808).

Cnoty kardynalne są podsta-
wowymi wartościami moralnymi, 
niezbędnymi we właściwym życiu 
społecznym. Ojciec Święty podkre-
ślił, że męstwo jest cnotą funda-
mentalną, ponieważ odpowiada na 
wyzwanie, jakim jest zło panujące 
w świecie. Przywołał różne przejawy 
zła, których czasem jesteśmy ofiara-
mi, a czasem protagonistami, jak np. 
wojny, przemoc, niewolnictwo, ucisk 
ubogich, rany, które nigdy się nie za-
goiły i nadal krwawią.

Dzisiejszy świat nie rozumie 
i  nie ceni męstwa. Wygod-
niej jest zniwelować różnice, 
unikać wyraźnego opowia-
dania się po stronie dobra. 
Tymczasem panoszące się 
zło wymaga zdecydowanej 
reakcji. Cennym wzorem do 
naśladowania nazwał Ojciec  
Święty zamęczonego w  Da-
chau bpa Michała Kozala 
i pięciu męczenników pallo-
tyńskich z Buenos Aires.

TEKST: s. Hanna Salwa CSA

W środę 10 kwietnia, rozpoczyna-
jąc audiencję, Papież Franciszek wy-
rzekł następujące słowa: „Dzisiejsza 
katecheza poświęcona jest trzeciej 

Męstwo świadków Chrystusa 
wzorem dla współczesnych

Papieska audiencja generalna na placu św. Piotra z udziałem pallotynów

Rekolekcje w drodze
Zapraszamy do wspólnego pielgrzymowania do Wilna i na Jasną Górę 

w misyjnych grupach prowadzonych przez pallotynów. Nasz trud i modlitwę ofiarujemy za tych, 
którzy głoszą Dobrą Nowinę w odległych zakątkach świata 

oraz o nowe powołania misyjne. 
 

LIST Misyjny

313 Warszawska Pielgrzymka Piesza 
Akademickich Grup „17” 
 Warszawa – Jasna Góra

6-14 sierpnia 2024
 

Grupa Czerwono-Żółto-Zielona
Przewodnik: ks. Andrzej Dębski SAC 

34 Międzynarodowa 
Pielgrzymka Piesza Suwałki–Wilno

15-25 lipca 2024
Grupa Zielona 

Przewodnik: ks. Mariusz Zakrzewski SAC

INTENCJE PIELGRZYMKOWE 
Podczas pielgrzymek do Wilna 
w  dn. 15-24 lipca oraz na Ja-
sną Górę w  dn. 6-14 sierpnia, 

codziennie będą odprawiane 
zbiorowe Msze św., podczas 

których będziemy polecać 
Bogu intencje Współpra-

cowników nadesłane 
wcześniej do naszego 
Sekretariatu. Przeka-
zane z tej okazji ofiary 
przeznaczymy na bie-
żące potrzeby misyjne. 

Zachęcamy do nadsyłania swoich intencji 
na adres Sekretariatu podany w stopce. 

UWAGA!
WAŻNA INFORMACJA

Zmieniliśmy firmę, 
która doręcza Państwu listy

z  naszego Sekretariatu. W  związku
z  tym na kopertach pojawił się

adres tej firmy: MConsulting lub
Speedmail. Uprzejmie prosimy

nie wysyłać korespondencji 
do firmy doręczającej, 

ale jak zawsze, 
do Sekretariatu Misyjnego, 

ul. Skaryszewska 12, 
03-802 Warszawa.
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go mamy nadzieję, że ten podarunek 
będzie dla Niego osobistym wspo-
mnieniem” – powiedział ks. Hanas. 
Obraz ten jest także wyrazem pamię-
ci o pallotynach i siostrach pallotyn-
kach pracujących w miejscach, gdzie 
toczą się wojny. Autorem obrazu jest 
ks. Witold Urbanowicz SAC z Paryża.

Na spotkaniu z  Papieżem był 
obecny także ks. Waldemar Pawlik 
SAC, przełożony Prowincji Chry-
stusa Króla. Prowincjał zaznaczył, 
że polscy pallotyni z  warszaw-
skiej prowincji pracują w  23 kra- 
jach świata, gdzie starają się rozpo-
wszechniać charyzmat pallotyński. 
Posługa polskich misjonarzy sprawia, 
że dzieło św. Wincentego Pallottiego 
może się rozwijać. 

W  środowej audiencji wzięły 
udział również przedstawicielki 
Zgromadzenia Sióstr Apostolstwa 
Katolickiego, Zgromadzenia Sióstr 
Misjonarek Apostolstwa Katolickie-
go oraz świeccy ze Zjednoczenia Apo-
stolstwa Katolickiego.

 
Spotkanie z  Ojcem Świętym 

i katecheza na temat cnoty męstwa 
z pewnością stały się umocnieniem 
posługi apostolskiej pallotynów i pal-
lotynek zatroskanych o rozwój cha-
ryzmatu Założyciela.   ■

Ojcu Świętemu obraz przedstawia-
jący Chrystusa ukrzyżowanego oraz 
pięciu męczenników pallotyńskich 
z Buenos Aires, którzy zginęli 4 lipca 
1976 r. Pallotyni argentyńscy, którzy 
zostali bestialsko zamordowani za 
czasów panowania junty wojskowej 
w Argentynie, przebywali na plebani 
stołecznej parafii św. Patryka. Byli to 
trzej księża: Alfie Leaden, Pedro Du-
fau, Alfredo José Kelly oraz dwaj kle-
rycy: Salvador Barbeito i Emilio Jose 
Barletti. Zginęli, ponieważ byli moral-
nym znakiem sprzeciwu i cnoty mę-
stwa w ówczesnym społeczeństwie.

Ta zbrodnia do dziś nie została 
osądzona. Jednak dzięki kardynałowi 
Jorge Mario Bergoglio, dzisiejszemu 
papieżowi Franciszkowi, rozpoczę-
ły się starania o beatyfikację tychże 
pallotyńskich męczenników. Jeden 
z  nich, ks. Alfredo José Kelly, był 
dobrze znany przyszłemu kardyna-
łowi Bergoglio, ponieważ był jego 
spowiednikiem. „Papież osobiście 
znał niektórych naszych pallotynów, 
którzy zginęli w Buenos Aires, dlate-

W środowej audiencji na Placu św. 
Piotra wzięli udział uczestnicy Kon-
gresu Doradczego Wyższych Przeło-
żonych Stowarzyszenia Apostolstwa 
Katolickiego. W dniach 8-12.04.2024 r. 
członkowie Zarządu Generalnego 
oraz pallotyńscy przełożeni wyżsi 
reprezentujący Prowincje i  Regie 
Stowarzyszenia obecne w  różnych 
częściach świata zebrali się w Rzymie 
w celu omówienia możliwości rozwo-
ju Rodziny Pallotyńskiej w przyszło-
ści, z  jej nadziejami i  wyzwaniami.  
Ks. Zenon Hanas SAC, Przełożony Ge-
neralny, podczas audiencji podarował 

jest łatwa. W Kijowie mamy trochę 
spokojniej niż w Charkowie czy Za-
porożu, które ciągle są bardzo zagro-
żone. Najgorsze, że wszystkie ataki 
są w nocy albo godzinach porannych, 
kiedy ludzie nie są przygotowani na 
to, żeby zrywać się i uciekać do schro-
nu. To jest perfidne ze strony rosyj-
skich okupantów, wykorzystujących 
sytuację i próbujących zastraszyć lu-
dzi. Czwartkowy atak w Charkowie 
jest szczególnie podły, bo po tym, 
jak budynki zostały ostrzelane dro-

ze względu na godzinę policyjną nie 
możemy mieć liturgii w  nocy – był 
alarm przeciwlotniczy, wyły syreny. 
Kościół był pełny ludzi. Patrzyłem na 
ich reakcje, bo otrzymujemy informa-
cje o tym, co leci i w którym kierun-
ku. Tym razem nie było na nas. Przed 
Ewangelią, po przeczytaniu całej hi-
storii zbawienia, kiedy zabrzmiało 
Alleluja, skończył się alarm przeciw-
lotniczy. Dla nas było to bardzo sym-
boliczne i  mocne. Niektórzy ludzie 
mieli łzy w  oczach, bo sytuacja nie 

Rozmawia Beata Zajączkowska, 
Vatican News PL 
 

Beata Zajączkowska (Radio Waty-
kańskie): Jak wygląda życie w Kijo-
wie, gdzie ostrzały przybrały ostat-
nio mocno na sile?

Waldemar Pawelec SAC: Bardzo 
trudna była Niedziela Wielkanocna, 
dlatego że mieliśmy aż cztery alarmy 
przeciwlotnicze. Bardzo wymowne 
było to, że w czasie Wigilii Paschal-
nej, która odbyła się wieczorem – bo 

Często przez łzy modlę się 
słowami Jezusa z krzyża
O tym, jak w mroku wojny głosić Ewangelię o Bogu bogatym w miłosierdzie – mówi  
ks. Waldemar Pawelec. Pallotyn z Kijowa wyznaje, że największe chwile bezsilności 
przeżywa, gdy prowadzi pogrzeby swych wychowanków. W czasie wojny odmawia 
modlitwę Jezusa z krzyża: „Ojcze, przebacz im, bo nie wiedzą, co czynią”. I tym próbuje 
tłumaczyć to, co się dzieje na ukraińskiej ziemi. Prosi: „Nie zapominajcie o Ukrainie.  
Wasza obecność i wsparcie są dla nas konkretem miłosierdzia, że Bóg wciąż jest z nami”. 

Spotkanie przedstawicieli 
Stowarzyszenia Apostolstwa 

Katolickiego z papieżem Franciszkiem 

FOT. A KARBOWY SAC
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tego, że ktoś przy nim jest, że nie cier-
pi sam. Druga rzecz to wsparcie, które 
ciągle otrzymujemy. Mamy świado-
mość, że ta pomoc często przychodzi 
do nas od ludzi, którzy sami nie mają 
wiele. Od początku wojny najwięcej 
pomagali i nadal pomagają ci, którzy 
sami przeżyli jakiś brak, niedostatek 
i rozumieją naszą sytuację.

Abp Światosław Szewczuk często 
powtarza, że to jest wojna młodych 
ludzi, bo rzeczywiście to oni walczą, 
pomagają i giną. I to jest smutne, bo 
przecież tych, którzy stracą życie, nikt 
nie zastąpi. A po wojnie, która kiedyś 
musi się skończyć, trzeba będzie roz-
począć nowe życie i odbudowę tego 
wszystkiego, co teraz jest rujnowa-
ne i  co jeszcze będzie zrujnowane, 
o czym nie wiemy.

 
Jak w  tym wojennym czasie 

zmienia się przeżywanie własnej 
wiary i religijności?

Codziennie doświadczamy, że Pan Bóg 
jest dla nas Miłosierny.

 
Wojna wykrzesała więcej ludz-

kiej życzliwości i solidarności, czy 
raczej zamknęła ludzi we własnych 
egoizmach i potrzebach?

Ta wojna pokazała, kto jest kim. 
Pokazała, kto czym żyje. Prawdzi-
wych przyjaciół poznaje się w biedzie. 
Ta wojna pokazała, kto po czyjej stoi 
stronie. Trzeba być po stronie ofiary, 
albo po stronie okupanta. Nie da się 
tego obejść. Wojna pokazuje też, ilu 
jest ludzi otumanionych tym ruskim 
porządkiem świata. Propaganda to 
ogromna siła. Dlatego też w 2014 r., 
kiedy był okupowany Krym i wschod-
nie tereny Ukrainy, pierwszą rzeczą, 
jaką najeźdźcy zrobili, było zagłusza-
nie ukraińskiej telewizji i włączanie 
rosyjskich kanałów, które siały propa-
gandę. I dalej to trwa. Najtrudniejsze 
jest to, że wojna podzieliła również 

nami, przyjechali ratownicy, którzy 
mieli ratować ludzi i zostali powtór-
nie ostrzelani; trzech z nich zginęło. 
Takie sytuacje powtarzają się ciągle. 
W ostatnich atakach na infrastruktu-
rę strategiczną zniszczonych zostało 
80 proc. wszystkich miejsc, które pro-
dukują energię. To zapowiada bardzo 
trudny dla nas  czas.

 
Rozmawiamy w N iedzielę Bo-

żego Miłosierdzia. Z czym kojarzy 
się księdzu miłosierdzie w realiach 
wojny?

Na Ukrainie myślimy tylko o jed-
nym: żeby nastał pokój. A na obrazie 
Bożego miłosierdzia Chrystus Zmar-
twychwstały przychodzi i mówi: po-
kój wam. Pokój jest owocem Bożego 
Miłosierdzia. Jest też darem. My 
dobrze wiemy, co znaczy słowo „po-
kój”, tęsknimy za nim. Z tym świętem 
mocno związany jest sakrament po-
kuty. Prawdziwym pokojem jest pokój 
serca, spokój sumienia. Myśl o miło-
sierdziu w kontekście spokoju moje-
go sumienia mocno mi towarzyszy 
w czasie wojny.

 
Jak w  kontekście okrutnych 

zbrodni, morza cierpienia i bólu po 
stracie bliskich głosić Ewangelię 
o Bogu bogatym w miłosierdzie?

Najbardziej dotyka mnie to w kon-
tekście śmierci kogoś bliskiego. Ale 
nawet wtedy słowa Ewangelii znaj-
dują zupełnie inny wydźwięk, bo my 
wiemy nie tylko teoretycznie, że „nie 
ma większej miłości niż ta, jeżeli ktoś 
życie oddaje za swoich przyjaciół”. 
Są to chyba najczęściej powtarzane 
słowa na pogrzebach ukraińskich 
żołnierzy, ale również i  cywili. My 
jesteśmy po to, żeby pokazywać, iż 
Ewangelia jest słowem nadziei. Da-
jemy nadzieję przez to, że jesteśmy 
z  ludźmi. Druga strona głoszenia, 
to konkretne uczynki miłosierdzia. 
Jest ogrom dobra, które się rozlewa 
pośród zła i okrucieństwa wojny, bo 
przecież nadal otrzymujemy pomoc 
humanitarną i  militarną, żebyśmy 
mogli się bronić. Przede wszystkim 
władze Ukrainy proszą o  systemy 
obrony przeciwlotniczej. Jeżeli Kijów 
jest w  tej kwestii zabezpieczonym 
miastem, to Charków czy Odessa 
mają o wiele gorszą sytuację. Ciągle 
otrzymujemy pomoc, nie zostawia się 
nas na pastwę ludzi, którzy nie mają 
żadnych granic w złu i okrucieństwie. 

rodziny. To jest podłość szatana, któ-
ra polega na tym, że on rzeczywiście 
rozdzielił nawet najbliższych.

 
Synowie, ojcowie walczą na fron-

cie, matki z dziećmi dzielą uchodźczy 
los. Czy obecność to teraz największy 
dar na Ukrainie?

Często powtarzam, że najpiękniej-
szym darem, który możemy dać dru-
giemu, jest nasza obecność. Ona nie 
ma żadnej ceny. Zresztą nawet imię 
Boga brzmi: „Ten, który jest”. I nawet 
w sytuacji straty, kiedy ktoś cierpi, to 
nie potrzebuje słów pocieszenia, tylko 

Podczas Wigilii Paschalnej jedna 
trzecia wiernych to byli ci, których 
nie widziałem od początku wojny, 
albo ludzie, których widziałem po raz 
pierwszy w życiu. I myślę, że to też 
jest dowód na to, że w czasie bezna-
dziei ludzie otrzymują nadzieję wła-
śnie w formie wiary, zaczynają szukać 
też wsparcia, odczuwają mocniej Bożą 
obecność i  przez to przychodzą do 
Pana Boga i do Kościoła. Mamy ciągle 
nowych ludzi, którzy przygotowują 
się do sakramentów, regulują swoje 
życie małżeńskie, czy bardziej trosz-
czą się o religijne wychowanie swoich 

Jako pallotyni od upadku komu-
nizmu głosicie na Ukrainie orędzie 
o  Bożym Miłosierdziu. Na ile to 
przesłanie staje się bardziej aktualne 
w obecnym kontekście?

Ono będzie szczególnie potrzebne 
w czasie powojennym. Jako palloty-
ni mamy doświadczenie głoszenia 
Bożego Miłosierdzia w Rwandzie po 
zakończeniu ludobójstwa. Było to 
bardzo trudne, bo przecież ludzie, 
którzy gromadzili się w kościołach, 
w jednych wspólnotach, w pewnym 
momencie, jak pod wpływem złego 
ducha, zaczęli się wzajemnie zabijać 
i  niszczyć. Na Ukrainie mamy inną 
sytuację, bo niszczą nas obcy ludzie, 
którzy chcą tworzyć tutaj swój świat, 
swój porządek, na co naród ukraiński 
się nie godzi, bo dobrze wie, co zna-
czy ruski mir. Jestem przekonany, że 
orędzie Bożego Miłosierdzia będzie 
najbardziej potrzebne do leczenia 
wewnętrznych ran, które są spowo-
dowane wojną, cierpieniem, utratą 
bliskich, ale również do uzdrowie-
nia relacji międzynarodowych, bo 
obecna sytuacja wzmaga nienawiść. 
Jako pallotyni jesteśmy też zaanga-
żowani w  niesienie orędzia Matki 
Bożej Fatimskiej. W nowym świetle 
odczytujemy to wszystko, co Matka 
Boża mówiła w Fatimie o ogromnym 
zagrożeniu czerwonym smokiem, 
ideologią, która zaleje cały świat i nie-
które narody wyginą. Również nabo-
żeństwo pierwszych sobót miesiąca 
otrzymuje nowe znaczenie.

 
Mówiliśmy o  wyniszczającej 

mocy zła, a czy w tych mrocznych 
czasach doświadcza ksiądz siły do-
bra, które rozbudza nadzieję?

Było bardzo wiele takich sytuacji 
już od czasów Majdanu Niepodległo-
ści. Byłem tam świadkiem pogrzebu 
młodego człowieka. Bardzo mocno 
poruszyło mnie to, że kiedy przy-
niesiono w  trumnie ciało, na scenę 
wyszła mama chłopca i powiedziała: 
przebaczam tym, którzy zabili mojego 
syna. Wówczas doświadczyłem wiel-
kiego spokoju serca. W czasie wojny 
przypominam sobie często modlitwę 
Jezusa z krzyża: „Ojcze, przebacz im, 
bo nie wiedzą, co czynią”. I tym pró-
buję tłumaczyć to, co się teraz z nami 
dzieje. Naprawdę namacalnie odczu-
wamy, czym jest przebaczenie, czym 
jest Boże Miłosierdzie.

Za: eKAI

Chciałam zapytać o  bezsilność, 
czy przeszywa ona księdza serce?

Zdarza sie, że podczas pogrze-
bów moich wychowanków czy ludzi, 
których znałem, którzy byli dla mnie 
kimś bliskim. Patrząc na ich rodzi-
ców, na ich rodzeństwo na początku 
nie wiedziałem, co im powiedzieć. To 
była taka moja ogromna bezsilność 
i bezradność. Ale postanowiłem, że po 
prostu z nimi będę: będę ich wspierał, 
pomagał im nawet moją obecnością. 
Bardzo trudne jest dla mnie wciąż to, 
że o godzinie czwartej w nocy muszę 
się budzić od wybuchów, które są za 
oknem. Jestem bezradny, nie wiem, 
co mam robić. Chowam się często 
w  toalecie, bo do schronu schodzi-
my bardzo rzadko. To jest dla mnie 
trudne, bo jestem w tym momencie 
bezradny. Widzę siłę zła, która chce 
zniszczyć, która chce zniszczyć także 
to, co robisz. Bo przecież każdy z nas 
tutaj pracuje: budujemy, remontu-
jemy, tworzymy parafię, wspólnotę. 
Teraz w naszym pallotyńskim domu 
w Kijowie otwieramy pralnię socjalną. 
Będzie służyła biednym i wewnętrz-
nym uchodźcom, którzy chcą wyprać 
rzeczy, wykąpać się i włożyć czystą 
odzież. Trzeba budować też duchową 
stronę Kościoła, której nawet śmierć 
nie zniszczy, której nie zniszczą żad-
ne rakiety. To jest Kościół jako wspól-
nota, czyli bycie razem, wsparcie 
jeden drugiego. I  pogłębiona wiara 
w to, że Pan Bóg nad tym wszystkim  
czuwa.

 

dzieci. Trudno powiedzieć, że jest to 
owoc wojny, bo sama wojna to jest 
ogrom zniszczeń i cierpienia, ale bez 
Boga nie da się przeżyć. Ludzie, któ-
rzy tracą swoich najbliższych, a mają 
wiarę, zupełnie inaczej przeżywają 
tę sytuację niż ci, którzy wiary nie 
mają. To jest kwestia gruntownego 
życia modlitwy, głębokiej przemiany 
i nawrócenia, którego często jesteśmy 
świadkami. Częściej na pewno teraz 
niż to było przed wojną.
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oczach zebranych Piękna Pani uniosła 
się do nieba, zasmucona dziewczynka 
zawołała „Ork’hopińa, Ork’hopińa” – 
co w języku keczua oznacza „Ona już 
jest w niebie”. Stąd właśnie wzięło się 
w języku hiszpańskim słowo Urkupi-
ńa. Pamiątkę objawień Matki Bożej 
z Quillacollo obchodzi się 15 sierpnia.

WENEZUELA
 
Matka Boska z Coromoto
 
Obraz Matki Bożej z  Coromoto 

czczony jest od połowy XVII w. Le-
genda głosi, że w roku 1651 lub 1652, 
Maryja ukazała się w  okolicy Gu-

1551-1608. Rzeźbę przedstawiającą 
Maryję wykonał już po złożeniu ślu-
bów w zakonie augustianów. Obec-
nie trwa jego proces beatyfikacyjny. 
Otaczany powszechną czcią wizeru-
nek Matki Boskiej ma indiańskie rysy 
twarzy i charakterystyczne spojrze-
nie. Według postulatora procesu,  
ks. Vargasa, proces kanonizacyjny 
powinien postępować bardzo szybko, 
gdyż wierni proszący o wstawiennic-
two Dziewicę z Copacabany doświad-
czyli wielu cudów. Matka Boska z Co-
pacabany jest patronką Boliwii.

 
Matka Boska Urkupińa 
�Patronka Jedności 
Narodowej
 
W miejscowości Quillacollo poło-

żonej niedaleko Cochabamba w Boli-
wii, ukazała się małej pasterce Matka 
Boska z Dzieciątkiem. Było to w epo-
ce kolonialnej. Gdy dziewczynka 
opowiedziała o swoich spotkaniach 
z Piękną Panią i zabawach z Dzieciąt-
kiem, mieszkańcy wioski przyszli na 
łąkę, aby zobaczyć Maryję. Kiedy na 

jest bardzo rozpowszechniony i przy-
biera różne formy, mające odniesienie 
do tamtejszej kultury. 

 

BOLIWIA
 
�Matka Boża znad jeziora 
Titicaca 

Jednym z  najstarszych miejsc 
kultu maryjnego w Ameryce Połu-
dniowej jest Copacabana, położona 
w Andach, na wysokości ponad 3800 
m n.p.m., w pobliżu jeziora Titicaca. 
Znajduje się tam bazylika pw. Matki 
Boskiej Gromnicznej, gdzie czczona 
jest XVI-wieczna figura, zwana Dzie-
wicą z Copacabany. Umieszczona jest 
w ołtarzu głównym, a na co dzień za-
słania się ją kurtyną. Jej twórcą był In-
dianin Tito Yupanqui, żyjący w latach 

TEKST: KS. Jan Robert
Adamowicz SAC

 
Sanktuaria maryjne mają ko-

rzenie sięgające czasów wczesno-
chrześcijańskich. Już w pierwszych 
wiekach chrześcijaństwa miejsca 
związane z  życiem i  działalnością 
Maryi były uznawane za miejsca 
święte i odwiedzane przez wiernych. 

 
Współcześnie na całym świecie 

istnieje wiele sanktuariów maryj-
nych, które przyciągają pielgrzymów 
z różnych zakątków globu. Pokrótce 
przedstawię historię, legendy i tra-
dycje związane z kultem Matki Bo-
żej w krajach Ameryki Południowej, 
w których miałem zaszczyt posługi-
wać jako misjonarz.

Pierwsze wizerunki Maryi dotarły 
na kontynent amerykański w końcu 
XV w., wraz z hiszpańskimi żeglarza-
mi, odkrywcami Nowego Świata. Dziś 
kult maryjny w Ameryce Łacińskiej 

Maryja jest 
kochana 
w krajach 
misyjnych

Matka Boska z Copacabany patronka 
Boliwii

Jezioro Titicaca jest największym
wysokogórskim akwenem na świecie

Fot. J. Adamowicz SAC

 
Sanktuarium Matki Bożej z Coromoto w Guanare

Pragniemy przybliżyć związki między sposobami życia i mentalnością różnych 
narodów a ich dojrzałą pobożnością wobec Maryi Panny. Przyjrzyjmy się miejscom kultu, 

które przyczyniły się do pogłębienia wiary przez ukazanie wartości 
naśladowania cnót Bożej Rodzicielki Maryi.

Autor podczas wizyty duszpasterskiej 
w boliwijskiej wiosce

Obraz Matki Boskiej z Coromoto

›
›

›
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Historia parafii 
i sanktuarium
 
Gdy europejski komunizm, a z nim 

Związek Radziecki, zaczął wchodzić 
w fazę pierestrojki, na przełomie lat 
osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych 
minionego wieku, mieszkańcy posta-
nowili wybudować kościół. Wystąpili 
do władz w Moskwie o zgodę, a gdy ją 
otrzymali, w maju 1990 r. rozpoczęli 
intensywne prace. Z Polski przyjechał 
pierwszy proboszcz, a 9 sierpnia 1992 r. 
kard. Józef Glemp poświęcił ściany 
wznoszonego budynku. Poświęcenia 
kościoła dokonał bp Jan Paweł Lenga 
27 czerwca 1993 r.

Nazwę parafii wybrał o. Nico Ho-
ogland z Holandii i on także postarał 
się o  figurę Królowej Pokoju, którą  
w 1991 r. przywieziono do Oziornoje. 
W 1994 r. bp Jan Paweł Lenga ogłosił 
Matkę Bożą Królową Pokoju główną 
patronką Kazachstanu i Azji Środkowej 
a 25 czerwca 1995 r. powierzył Kazach-
stan jej opiece. 

25 marca 1996 r. w parafii rozpoczę-
ła się codzienna adoracja Najświętszego 
Sakramentu. To jedna z najpiękniejszych 
inicjatyw, trwająca nieprzerwanie do 
dziś dnia. Zapewne wytrwała modlitwa 
sprawiła, że utworzono w  Oziornoje 
Narodowe Sanktuarium Matki Bożej 
Królowej Pokoju. Przybywają tu liczne 
pielgrzymki, zwłaszcza 7 lipca na od-
pust Matki Bożej Królowej Pokoju oraz 
w sierpniu na Uroczystość Wniebowzię-
cia NMP. W sierpniu w Oziornoje ma też 
swoje święto młodzież, przyjeżdżająca 
z różnych stron kraju i zagranicy.

ne. W święto Zwiastowania Najświęt-
szej Maryi Pannie, 25 marca 1941 r., 
gwałtownie zaczął topnieć śnieg 
i w zagłębieniu terenu powstało je-
zioro głębokie na 7 km i  długie na  
5 km. Wkrótce zapełniło się tak obfi-
cie rybami, że żywili się nimi nie tyl-
ko oni sami, ale również mieszkańcy 
innych miejscowości. 

Zesłańcy nie mieli wątpliwo-
ści, że to był cud, który ratował ich 
od śmierci głodowej przez kilka lat, 
do 1955 r. Później jezioro wyschło, 
a obecnie w tym miejscu stoi figura 
Matki Bożej. 

 

TEKST: KS. VITALIY SILKO SAC
 
Los wygnańców
 
Kiedy zesłańcy dotarli tutaj 

w 1936 r., dzisiejsza wieś Oziorno-
je w  północnym Kazachstanie nie 
miała jeszcze własnej nazwy. Nowo 
przybyłym oddano do użytku dwa 
namioty z zaleceniem, aby sobie do 
zimy pobudowali lepianki ze słomy 
zmieszanej z  gliną. Pierwsze lato 
ludzie przeżyli zatem w namiotach, 
a później zamieszkali w ziemiankach. 
Zostali wpisani do specjalnego reje-
stru w organach MSW i nie mogli wy-
jeżdżać bez przepustki z miejsca za-
mieszkania. Byli zmuszani do ciężkiej 
pracy w kołchozie, pozbawieni opieki 
medycznej i  lekarstw. Mogli liczyć 
na pomoc Kazachów, ale komuniści 
prześladowali ich, śledzili, zabrania-
li korespondencji. Trudno było żyć 
w ostrym klimacie,w którym pano-
wały bardzo mroźne zimy i gorące 
lata. Z głodu i zimna masowo umierali 
ludzie starsi i dzieci. Z najgorszą sytu-
acją trzeba się było zmierzyć w roku 
1940, gdy Rosjanie na potrzeby woj-
ska rekwirowali żywność.

 
Wybłagany cud 
 
Polacy, opuszczając na zawsze ro-

dzinne strony, zabrali ze sobą święte 
obrazy, książeczki do nabożeństwa, 
różańce. Choć władze surowo im 
zakazywały, modlili się po nocach, 
błagając Maryję o wstawiennictwo 
u Boga. Modlitwy zostały wysłucha-

w miejscu kapliczki z 1803 r. Budowę 
sfinansowano z  datków wiernych. 
Nazwa „laja” odnosi się do skały osa-
dowej, na której widnieje wizerunek 
Maryi. Bazylika Las Lajas to miejsce 
odwiedzane nie tylko przez pątników 
z Kolumbii, ale też przez mieszkań-
ców innych krajów.

 
Przedstawiając duchowość Maryj-

ną mieszkańców Ameryki Południo-
wej, należy zwrócić uwagę na kilka 
aspektów. Przede wszystkim warto 
pamiętać, że oddawanie czci Maryi 
jest głęboko zakorzenione w tamtej-
szej kulturze i tradycjach. Od kultury 
prekolumbijskiej po wpływ hiszpań-
skich kolonizatorów, każda epoka 
wnosiła swój wkład do bogatej hi-
storii tego regionu. 

Chrześcijaństwo to obecnie do-
minująca religia w  Ameryce Połu-
dniowej, ale wciąż jest praktyko-
wanych wiele wierzeń i zwyczajów 
tubylczych. Wiele tradycji religijnych 
przetrwało do dzisiejszych czasów; 
zarówno te prekolumbijskie, jak i te 
wprowadzone przez hiszpańskich 
kolonizatorów.

Do dziś duchowość Maryjna ma 
głęboki wpływ na życie mieszkańców 
Ameryki Południowej. Kult Matki Bo-
żej widoczny jest w  architekturze, 
sztuce, literaturze muzyce i tańcu.   ■ 

Serra ufundował pierwszą kapliczkę. 
Środki na jej budowę zebrał podczas 
wędrówek po kraju. Według legen-
dy, po ukończeniu budowy odzyskał 
wzrok.

Pielgrzymi zdążający do bazyliki 
już z oddali widzą piękną neogotycką 
świątynię na moście nad kanionem. 
Powstała ona w  latach 1916-1949 

anare wodzowi plemienia Coromoto 
i jego żonie. Matka Boska zachęcała 
całe plemię do przyjęcia katolicyzmu 
z rąk hiszpańskich misjonarzy. Mary-
ja zwróciła się do wodza w ojczystym 
języku plemienia Coromoto, a on opo-
wiedział o tym wydarzeniu Hiszpano-
wi Juanowi Sanchezowi. 

Wielu członków szczepu zdecydo-
wało się przyjąć chrzest. Wódz, chcąc 
zachować swą dawną pozycję, poża-
łował tego, że opowiedział współple-
mieńcom o rozmowie z Matką Boską. 
Uciekł do dżungli i zamieszkał w sza-
łasie. Wtedy powtórnie Ją zobaczył. 
Przestraszył się, próbował strze-
lać z łuku, broń jednak wypadła mu 
z rąk. Maryja zniknęła, gdy próbował 
wyprowadzić ją z szałasu. Indianin 
zauważył jednak, że trzyma w dłoni 
wizerunek Matki Boskiej z Dzieciąt-
kiem Jezus o wymiarach 2,5 na 2 cm. 
Po tym spotkaniu, którego świadkami 
byli również członkowie jego rodziny, 
wódz przyjął chrzest. Zaczął szerzyć 
chrześcijaństwo. Od 1654 r. obraz 
przechowywany jest w sanktuarium 
w Guanare. Obraz, mimo niewielkich 
rozmiarów, został starannie wykona-
ny. Podczas badań obrazu w 2002 r. 
stwierdzono, że w oczach Maryi moż-
na zauważyć odbicie ludzkiej postaci. 

Papież Pius XII ogłosił Matkę Bo-
ską z Coromoto patronką Wenezueli. 

 
 
KOLUMBIA
 
Sanktuarium Las Lajas 
 
Bazylika Las Lajas to narodowe 

sanktuarium w Kolumbii. Jest nazy-
wana także sanktuarium Matki Bo-
skiej Różańcowej na Skałach. 

Wizerunek Maryi namalowany 
na skale ma zadziwiające pochodze-
nie. Według legendy w pobliżu miasta 
Ipiales, w górskim wąwozie, Maryja 
ukazała się głuchoniemej dziewczyn-
ce i  jej matce. Było to w roku 1754. 
Dziewczynka po spotkaniu miała 
odzyskać mowę. Na ścianie jaskini, 
w  której to się zdarzyło, odkryto 
później tajemnicze malowidło przed-
stawiające Maryję niosącą dziecko. 
Według ówczesnych badań obraz nie 
został wykonany ręką ludzką, ponie-
waż nikt nie potrafił nazwać użytych 
farb i pigmentów.

W  tym cudownym miejscu nie-
widomy brat Juan de Santa Gertrudis 

Matka ludzi
Wielkiego Stepu

Patronka Kazachstanu i Azji Środkowej 

Myśląc o duchowości maryjnej w krajach misyjnych, nie można pominąć Kazachstanu, 
kraju w Azji Środkowej, zamieszkałego przez 16 milionów osób. Katolicy stanowią 

w nim tylko 3 procent mieszkańców, a jednak i tutaj, na bezkresnych stepach, 
znajduje się znane na świecie sanktuarium maryjne. Jego powstanie 

i kult Matki Bożej jest ściśle powiązany z losami repatriantów wysiedlonych przez 
komunistów z tej części Podola, która znalazła się w granicach Związku Radzieckiego.
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Bazylika Las Lajas – narodowe 
sanktuarium w Kolumbii

Koronacja Figury Matki
Bożej Pokoju z Oziornoje

›
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i Oziornoje, Sanktuarium Matki Bożej 
Królowej Pokoju zostało wyniesione 
do godności Sanktuarium Narodo-
wego i oficjalnie włączone do Dzieła  
„12 Gwiazd w Koronie Maryi Królo-
wej Pokoju”. Podjęto staranie, aby do 
nowo powstającej Kaplicy Adoracji 
Najświętszego Sakramentu prze-
kazać ołtarz adoracji, a projekt zre-
alizowała polska pracownia „Drapi-
kowski Studio”. Ołtarz „Gwiazda 
Kazachstanu” poświęcił w Watyka-
nie Benedykt XVI 10 października 
2012 r., w przeddzień otwarcia Roku 
Wiary. Na audiencji generalnej na 
Placu Świętego Piotra Ojciec Święty 
pozdrowił wszystkich w języku rosyj-
skim, słowa swe szczególnie kierując 
do wiernych w Kazachstanie. 

 
„Rozświetlenie 
Gwiazdy Kazachstanu” 
Ta wyjątkowa uroczystość miała 

miejsce 2 lipca 2014 r., w święto Ma-
ryi Królowej Pokoju. Przybyły na nią 
Kardynał Robert Sarah, ówczesny 
Prefekt Papieskiej Rady Cor Unum 
z  Watykanu, podkreślił znaczenie 
promowania idei modlitwy o pokój 
na świecie. Prezes Stowarzyszenia 
„Communita Regina della Pace”, Piotr 
Ciołkiewicz, w swoim przemówieniu 
zauważył, że ołtarz jest darem ofiary 
i modlitwy wielu Polaków.

Narodowe Sanktuarium w Ozior-
noje stało się w ciągu ostatnich lat 
ważnym miejscem dla całego Kazach-
stanu. Przyjeżdżają tutaj ludzie z róż-
nych stron kraju, aby każdego dnia 
trwać w duchowej łączności z innymi 
świątyniami na świecie, skąd płynie 
modlitwa o pokój.   ■

wiać razem z Fatimą, Lourdes, Częstochową 
i Guadelupe. Poświęcił też tablice pamiątkowe 
w  językach kazachskim, polskim, rosyjskim 
i niemieckim. Umieszczono na nich słowa mo-
dlitwy: „Bogu – Chwała, Ludziom – Pokój, Mę-
czennikom – Królestwo Niebieskie, Narodowi 
Kazachstanu – Wdzięczność, Kazachstanowi – 
Rozkwit”.

W następnym roku, 23 września 2001 r., Oj-
ciec Święty Jan Paweł II podczas swojej wizyty 
w Kazachstanie, przed modlitwą Anioł Pański, 
wypowiedział słowa: „W chwili obecnej pragnę 
odbyć duchową pielgrzymkę do waszego naro-
dowego sanktuarium maryjnego w Oziornoje, 
gdzie wy, Bracia i Siostry, czcicie Błogosławio-
ną Dziewicę pod wezwaniem Królowej Pokoju. 
Upadam do jej stóp, modląc się za cały naród 
kazachski: za jego przywódców i obywateli, za 
rodziny, za młodzież, za dzieci i starszych, za 
tych, którzy cierpią i za potrzebujących. Po-
wierzam Maryi was wszystkich: chrześcijan 
i niechrześcijan, wierzących i niewierzących. 
Jest Ona matką wszystkich, ponieważ Chry-
stus jest jej Synem i Zbawcą wszystkich. Niech 
Maryja pomoże wam wszystkim, (…) wypełnić 
polecenie Chrystusa: „Miłujcie się wzajemnie”. 

Do wzrostu duchowości maryjnej przyczy-
niły się też przybyłe z Częstochowy w 2007 r. 
siostry karmelitanki. 

Na zakończenie Kongresu Maryjnego, który 
odbywał się w lipcu  2011 r. w Pietropawłowsku 

W miejscu, gdzie niegdyś pojawiło się jezio-
ro, 24 czerwca 1997 r. została ustawiona figura 
Matki Bożej z rybami, jako dziękczynienie za 
dar jeziora. Statuę tę poświęcił w Polsce Ojciec 
św. Jan Paweł II w 1997 r.

Na pobliskim wzgórzu „Wołyńska Sopka” 
umieszczono w 1998 r. poświęcony krzyż jako 
pomnik ofiar represji w Kazachstanie. Kardynał 
Józef Glemp w 2000 r. po raz drugi odwiedził 
Oziornoje. Wyraził wtedy nadzieję, że w przy-
szłości nazwę tego miejsca będzie się wyma-

Abp Tomasz Peta nad brzegiem jeziora Sasykol 
w Oziornoje. W oddali na małej wyspie statua 
Matki Boskiej z rybami, postawiona w 1997 r.
na pamiątkę cudu z 25 marca 1941 r. jako znak 

wdzięczności za uratowanie od śmierci głodowej. 

Pomnik 
martyrologii 

ofiar komunizmu 
z tablicą 

pamiątkową na 
Wołyńskiej Sopce 

postawiony 
na pamiątkę 

wydarzeń 
z 1941 r. 

›

›

›

Zdjęcie na górze:
Kaplica Adoracji 

Najświętszego Sakramentu 
z ołtarzem 

„Gwiazda Kazachstanu” 

Klasztor Sióstr Karmelitanek 

Zdjęcie niżej:
Narodowe Sanktuarium 

Matki Bożej Królowej Pokoju, 
Matki Azji, 

patronki całego Kazachstanu 
w Oziornoje
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ści dżihadystów, którzy zajęli już jedną 
trzecią kraju na północy, na pograniczu 
Mali i Nigru. W związku z tym trzeba 
robić wszystko, aby doprowadzić do 
pojednania, jedności. Między innymi 
taka jest rola Kościoła. Od darczyńców 
z  Polski przekazano mi bardzo dużo 
różańców, które będziemy rozdawać 
w naszej parafii w Burkina Faso, two-
rząc łańcuch modlitwy o zakończenie 
nienawiści i podziałów.

Będziemy się też modlić o  pokój 
w przyszłym sanktuarium, którego bu-
dowę mi powierzono. Aby rozpocząć 
prace, trzeba zdobyć fundusze i tu zwra-
cam się do wszystkich ludzi dobrej woli 
o wsparcie, ponieważ jesteśmy przeko-
nani, że miłosierdzie Boże będzie drogą 
do pojednania mieszkujących w Burkina 
Faso ludzi różnych wyznań.   ■

jął wiele różnych inicjatyw, m.in. piel-
grzymki archidiecezji do istniejących 
sanktuariów. W archidiecezji Waga-
dugu są cztery sanktuaria maryjne, 
sanktuarium Miłosierdzia Bożego 
i św. Józefa. Są one małe, z wyjątkiem 
narodowego sanktuarium Matki Bożej 
w Yagma, niedaleko stolicy Wagadugu. 
Na terenie naszej parafii znajduje się 
niewielka świątynia, która miała być 
początkowo kościołem parafialnym, 
ale z racji tego, że została poświęcona 
w  Roku Miłosierdzia (2016), arcybi-
skup podniósł ją do rangi sanktuarium 
Miłosierdzia Bożego; do czasu, kiedy 
zostanie wzniesiona większa budowla. 

Z myślą o przyszłości
W Burkina Faso bezpieczeństwo jest 

poważnie zagrożone z powodu obecno-

Bożego w Wagadugu. Odbyło się już 
poświęcenie okolicy i  egzorcyzmy 
placu, na którym stanie świątynia. 
Jest to miejsce na terenie naszej pa-
rafii św. Faustyny, oddalone ok. 3 km 
od kościoła. Znajdują się tu naturalne 
dwa wzgórza; na jednym z nich ro-
śnie stary baobab. Na tym wzgórzu 
odbywały się kulty pogańskie, dlate-
go zanim rozpoczniemy jakiekolwiek 
prace, postanowiliśmy najpierw tę 
ziemię poświęcić, uwolnić od mocy 
złego i  oddać Panu Bogu. Miało to 
miejsce 18 maja 2023 r., w  święto 
Wniebowstąpienia Pańskiego. 

 
Przygotowania 
do jubileuszu
Kościół w  Burkina Faso przygo-

towuje się do 125. rocznicy ewange-
lizacji. Jubileusz będzie miał miejsce 
w 2025 r. i Kardynał Philippe Ouédra-
ogo, arcybiskup Wagadugu, w ramach 
przygotowań do tego wydarzenia pod-

z Polski. Początkowo przebywało tam 
ok. 600 osób. Pod koniec ubiegłego 
roku dołączyło do nas z północy kraju 
blisko 500 nowych uciekinierów szu-
kających schronienia. Sytuacja jednak 
zmienia się z dnia na dzień. Staramy 
się im pomóc na różne sposoby, a tak-
że zachęcając naszych parafian do po-
mocy przybyszom. 

Budowa sanktuarium
Nowym etapem naszej posługi 

w Burkina Faso są przygotowania do 
budowy sanktuarium Miłosierdzia 

Ewangelia i cała duchowość chrześci-
jańska mówi nam, aby tego nie czy-
nić, ale wyprowadzić dobro z danej 
sytuacji, okazać życzliwość osobie, 
która wyrządziła zło. Uważam, że to 
jest droga budowania nowych relacji. 
Trzeba budować, a nie burzyć. 

 
Pomaganie uchodźcom
Do niedawna Burkina Faso było 

krajem spokojnym; nie odnotowywa-
no tu prześladowań religijnych. Jed-
nak od kilku lat rośnie zagrożenie ter-
rorystyczne ze strony dzihadystów, 
szczególnie na północy kraju. Tysiące 
ludzi musiało uciekać z miejsca swo-
jego zamieszkania. W  całym kraju 
jest już około milion osiemset tysięcy 
uchodźców wewnętrznych.  Najeźdź-
cy czasem okrążają całą wioskę i nie 
chcą ludzi wypuścić, zmuszając ich 
do przejścia na islam. Część młodych, 
którzy nie mają nic do stracenia, daje 
się zwabić, myśląc, że może będzie to 
droga do lepszego jutra.

Od około 4 lat na terenie naszej 
parafii znajduje się obóz dla uchodź-
ców, który wspieramy między in-
nymi dzięki naszym Dobroczyńcom 

TEKST: Ks. Stanisław Filipek sac
BURKINA FASO 

 
Nasze obowiązki
Przed pięcioma laty kardynał 

Philippe Ouédraogo przekazał nam 
utworzoną w  2019 parafię pw. św. 
Faustyny oraz powierzył odpowie-
dzialność za grupy miłosierdzia Bo-
żego, czyli tzw. kapelanię tych grup 
na terenie całej archidiecezji. W tym 
roku, w  niedzielę Miłosierdzia Bo-
żego, składały one pierwszy akt za-
wierzenia, czyli zaangażowania się 
w szerzenie miłosierdzia. Grupy te się 
rozwijają i uważam, że to jest ważne 
apostolstwo. Duchowość miłosierdzia 
Bożego głosił św. Jan Paweł II. Bardzo 
motywują mnie do działania jego sło-
wa, że sztuka miłosierdzia polega na 
wyprowadzaniu dobra z doznanego 
zła, czyli zwyciężanie zła dobrem. 
Oznacza to niekoncentrowanie się na 
złu, które ktoś nam wyrządził, albo 
które my popełniliśmy, ale zaufanie 
Bogu. To wymaga oczywiście na-
wrócenia, ponieważ pierwszym od-
ruchem w momencie doświadczenia 
krzywdy jest chęć odwetu: ząb za ząb. 

Zaniechać odwetu, 
modlić się o pokój

Duchowość miłosierdzia Bożego jest lekarstwem 
na nienawiść i podziały między ludźmi. Posługujący 
w Burkina Faso pallotyni są o tym głęboko przekonani.

ks. Stanisław Filipek SAC przełożony 
pallotynów w Burkina Faso

Coraz bliżej do realizacji planów budowy sanktuarium w Sabtoana

fot. D. Latuszek SAC
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W sanktuarium Pana Tepopuli w Meksyku posługują 
polscy misjonarze pallotyni. Z wielką troską zajmują 
się ewangelizacją oraz dbają o historyczną świątynię. 
Wierni kultywują stare zwyczaje oraz tradycje, 
które tworzą ich tożsamość umacniając jednocześnie 
wiarę. Wśród uroczystości, które co roku odbywają 
się w sanktuarium Pana z Tepopuli, bardzo ważne są 
obchody odpustu ku czci św. Mateusza.

 
Tekst: Ks. robert Płachta SAC
 
Wspólnota wiernych w Tepopula 21 września obchodzi swoje patro-

nalne święto dedykowane św. Mateuszowi Ewangeliście. Był on jednym 
z 12 Apostołów. Pracował w Kafarnaum jako poborca podatkowy. Jest 
autorem jednej Ewangelii. Prawdopodobnie zginął jako męczennik za 
wiarę w Etiopii lub Persji. Biskup Meksyku Juan de Zumarraga w 1532 
roku nadał miejscowości Tepopula patrona z kalendarza świętych ka-
tolickich: św. Mateusza. Od tego roku miejscowość nosi zatem nazwę: 
Święty Mateusz z Tepopula.

 
Przygotowanie dalsze 
Przygotowanie do święta, które obchodzone jest w Tepopula z wielkim rozmachem i bardzo uroczyście, rozpo-

czyna się prawie rok wcześniej. Wtedy ustanawiana jest specjalna grupa wiernych, tzw. Mayordomía. Grupa ta przez 
wiele miesięcy chodzi od domu do domu z małą figurką św. Mateusza w celu zbierania datków, które pokryją koszty 
przygotowania dorocznego święta.

W Tepopula
potrafią świętować

Przygotowanie bliższe 
We wrześniu, tuż przed świętem patronalnym, odpra-

wiana jest nowenna do św. Mateusza. Przez dziewięć dni 
poprzedzających uroczystość odprawiane są codziennie 
specjalne nabożeństwa. Po każdej Mszy świętej następuje 
poświęcenie kolejnych ważnych elementów składających 
się na wspólne świętowanie.

Pierwszego dnia wyjmuje się z ołtarza figurę św. Ma-
teusza i umieszcza ją w centralnym miejscu świątyni, tak 
aby każdy mógł do niej podejść.

Drugiego dnia kapłan święci wydrukowane obrazki 
i plakaty zawierające wizerunek św. Mateusza oraz pro-
gram przewidzianych uroczystości.

Trzeciego i czwartego dnia Mayordomia zajmuje się 
postawieniem przed świątynią wielkiego namiotu, który 
będzie chronił od słońca lub deszczu gromadzących się 
licznie wiernych.

Piątego dnia przyozdabia się niezliczoną liczbą kwia-
tów fasadę kościoła parafialnego.

Szóstego dnia podobne kwiatowe ozdoby umieszcza 
się nad główna bramą wjazdową na teren kościelny.

Siódmego dnia wierni przynoszą przygotowane wcze-
śniej dary, które składają na potrzeby kościoła. Może to 
być nowy obrus na ołtarz, kielich mszalny, ornat, nowe 
wazony do kwiatów itp.

Ósmego dnia zostaje pięknie ozdobiony kwiatami 
ołtarz główny w kościele. Figura Świętego Patrona oraz 
odpowiednio cała świątynia, bogato przybrana kwiatami, 
jest gotowa do oddania czci Bogu.

Dziewiątego dnia zostaje usłany kwiatami długi i sze-
roki dywan, po którym przejdzie procesja z figurą św. Ma-
teusza Ewangelisty.

Główny dzień uroczystości, 21 września, rozpoczyna 
się śpiewem Mañanitas. Są to tradycyjne meksykańskie 
piosenki urodzinowe, zwykle śpiewane wcześnie rano. 
Pieśni te wykonywane są o poranku przez Mariachi, ze-
spół muzyków, którzy grają regionalną muzykę meksy-
kańską. Następnie odprawiana jest Msza św. o Poranku, 
po której kontynuowane są modlitwy i pieśni wykony-
wane przez wiernych lub zaproszone grupy muzyczne. 
Główna Msza św. zazwyczaj odprawiana jest pod prze-
wodnictwem biskupa o godzinie 12 w południe. Po Mszy 
św. dla wszystkich uczestników uroczystości przewi-
dziany jest poczęstunek. Popołudnie i wieczór to czas 
na radosne spędzanie czasu przy muzyce i tańcach na 
placu przed kościołem. W nocy, o godzinie 22.00,  roz-
poczyna się bogaty pokaz sztucznych ogni. Świętowa-
nie kończy się następnego dnia Mszą świętą o godzinie  
8.00 rano. 

Wszystkim uczestnikom towarzyszy modlitwa, która 
z wiara odmawiana jest przez mieszkańców Tepopula:

 

Święty Mateuszu, Apostole i Ewangelisto, 
który przez Bożą Opatrzność przyszedłeś 
do naszej rodziny Tepopula, błagamy Cię, 

abyś zawsze wstawiał się za każdym, 
kto tutaj mieszka i przychodzi, 

wypraszając u Chrystusa 
obfitość wszelkich łask i błogosławieństw. 

Amen. 
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Misjonarze piszą

waniach brali również członkowie 
grupy Bożego Miłosierdzia oraz 
proboszcz z pobliskiego miasteczka 
Ozumba, ks. Eugenio Rafael Salomon  
Hernandez. 

Tego typu spotkania organiza-
cyjne są bardzo potrzebne i zarazem 
owocne, gdyż skala odpustu wy-
mknęła się nam, pallotynom, spod 
kontroli, ze względu na bardzo szyb-
kie rozszerzanie się kultu Bożego 
Miłosierdzia wśród ludności regionu.

Kochani Dobrodzieje Misji, sam od-
pust jest ogromnym przedsięwzięciem 
logistycznym, gdyż we Mszy central-
nej o godz. 12.00, uczestniczyło około 

Jubileuszowe 
celebrowanie 
Niedzieli Bożego 
miłosierdzia

10 tys. wiernych, a jeśli chodzi o cały 
dzień, to przyjęliśmy około 15 tys. piel-
grzymów, którzy chcieli pokłonić się 
przed Jezusem Miłosiernym, czy też 
uczestniczyć w  uroczystej procesji 
uliczkami naszej miejscowości. Jeszcze 
nadmienię tylko, że Tenango del Aire 
liczy zaledwie 10 tys. mieszkańców.

To głęboko duchowe wydarze-
nie, wymaga również przygotowania 
materialnego, które generuje koszty. 
Wydatki dotyczyły: wielkiego namiotu 
chroniącego pielgrzymów od upalne-
go górskiego słońca (należy przy tym 
pamiętać, że znajdujemy się na wyso-
kości 2372 m n.p.m.), 10 tys. krzeseł, 
podium na ołtarz, dekoracji prezbite-
rium, nagłośnienia i  zabezpieczenia 
odpustu.  Dlatego też z naszej misyj-
nej placówki kierujemy do Was, drodzy 
Dobrodzieje, gorący apel o wsparcie 
duchowe i ekonomiczne dla tutejszej 
misji w Tenango, a za otrzymane dobro 
już z góry bardzo dziękujemy. 

Dla nas, misjonarzy posługujących 
w Tenango, najważniejsze jest ciągłe 
przypominanie miejscowemu ducho-
wieństwu i  pielgrzymom o  wielkim 
prezencie danym nam od samego Pana 
Boga za pośrednictwem Jego Syna Je-
zusa Chrystusa. Jest nim indulgen-
cja plenaria, czyli odpuszczenie win 
i  kar. Pamiętając o  słowach Jezusa: 
„Która dusza przystąpi do spowiedzi 
i Komunii świętej, dostąpi zupełnego 
odpuszczenia win i kar. W dniu tym 
otwarte są wszystkie upusty Boże, 
przez które płyną łaski”, co roku za-
praszamy na odpust Miłosierdzia 
Bożego wielu kapłanów diecezjal-
nych i zakonnych, aby w ten sposób 
umożliwić rzeszom naszych wiernych 
przystąpienie do sakramentu pokuty 
i pojednania. Nadmienię jeszcze, że do 
sakramentu spowiedzi, tylko na cen-
tralnej Mszy Świętej, przystępuje około 
800 osób. 

Pozdrawiam serdecznie z misyjnej 
drogi – ks. Grzegorz Rawiak SAC 

PAPIESKIE INTENCJE MODLITEWNE

lipiec 2024
 
Za duszpasterstwo chorych

Módlmy się, aby sakrament 
namaszczenia chorych dawał 
osobom, które go przyjmują, 
i ich bliskim moc Pana i aby 
coraz bardziej stawał się 
dla wszystkich widzialnym 
znakiem współczucia 
i nadziei.

SIERPIEŃ 2024
 
Za przywódców politycznych

Módlmy się, aby przywódcy 
polityczni służyli swojemu 
narodowi, pracując na 
rzecz integralnego rozwoju 
człowieka i dobra wspólnego, 
troszcząc się o tych, którzy 
stracili pracę, i dając 
pierwszeństwo najuboższym. 

WRZESIEŃ 2024

Za cierpiącą ziemię

Módlmy się, aby każdy z nas 
słuchał sercem wołania 
ziemi oraz ofiar katastrof 
ekologicznych i zmian 
klimatycznych i angażował 
się osobiście w ochronę 
świata, który zamieszkujemy.

Kochani Dobrodzieje 
pallotyńskich misji!

Dnia 7 kwietnia 2024 r. po raz 25. 
obchodziliśmy Niedzielę Bożego Mi-
łosierdzia w miejscowości Tenango 
del Aire w Meksyku. Pragnę nadmie-
nić, że jako pallotyni z Polski posługu-
jemy tutaj już od 26 lat i dzięki temu 
wysiłkowi fizyczno – duchowo – eko-
nomicznemu nas wszystkich: osób 
świeckich, księży i braci, mieszkańcy 
Meksyku poznali już dogłębnie kult 
Jezusa Miłosiernego i „Dzienniczek” 
świętej siostry Faustyny. 

Corocznie przygotowania do 
świętowania Niedzieli Miłosierdzia 
w  Meksyku rozpoczynają się już 
w styczniu. Na poziomie całej diece-

zji Valle de Chalco, w tym roku były 
inicjowane przez biskupa miejsca, 
Víctora René Rodrígueza Gómeza.  
Każdego miesiąca, począwszy od 
stycznia, mieliśmy w  naszej pa-
rafii spotkania organizacyjne ze 
wspomnianym pasterzem diecezji. 
Uczestniczyli w nich: burmistrz Ro-
berto Avila oraz miejscowi przed-
siębiorcy, których reprezentowała 
pani Lilia Gonzales Aragon Gutier-
rez. Aktywny udział w  przygoto-
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sprzątać, uprać, ugotować. Udało mi 
się także dla całego zakładu karnego 
urządzić prysznice. Zaniedbany był 
zwłaszcza oddział kobiecy. Po re-
moncie więźniarki miały już w miarę 
normalne warunki, spały na łóżkach, 
a nie na półkach podwieszanych pod 
ścianami. Potem udało się przepro-
wadzić remont kuchni więziennej. 
Zamiast tradycyjnych palenisk na 
trzy polana kuchnia otrzymała piece 
z kotłami do gotowania. 

Nade wszystko jednak chciałam, 
żeby osadzeni nie marnowali czasu 
i mieli poczucie, że są potrzebni. Za-
nim tam się pojawiłam, pletli koszyki 
z wikliny i sami je sprzedawali. Zała-
twiałam im wiklinę. Potem nauczy-
łam ich robienia na drutach. Na rynku 
kupowałam nici, a oni wykonywali 
z nich różnego rodzaju portmonetki, 
torebki. Ci, których wyroki zbliżały 
się ku końcowi, dostawali przepustki, 
mogli wychodzić na miasto i  sprze-
dawać swoje wyroby. 

Życie religijne więźniów
Zanim poznałam to więzienie, była 

w nim katolicka wspólnota zawiązana 
przez samych więźniów. Mieli swo-
jego odpowiedzialnego, swoje modli-
twy. Pomogłam im urządzić kaplicę. 
Przystosowaliśmy do tego główną 
salę więzienia. Zrobiliśmy prezbite-
rium, o dwa stopnie wyżej ustawili-

Po jakimś czasie zorientowałam się, 
jak działa ta placówka i  co można 
w niej zrobić. Przez kolejne lata poja-
wiałam się tam dwa razy w tygodniu. 
W więzieniu w Bafoussam osadzo-
nych było dwa tysiące osób. Więk-
szość stanowili mężczyźni. Wcho-
dziłam zarówno na oddział męski, jak 
i na oddział kobiecy. Wszędzie były 
wspólne sale. Wiele osób miało do-
żywocie. Tylko w przypadku kary za-
mykano więźnia w izolatce – komórce 
z małym okienkiem. Trzymano tam 
też świeżo przybyłych, żeby zaznali 
trudów więzienia. Ci, którzy siedzieli 
dłużej, wiedzieli, czym grozi brak 
dyscypliny. Niektórzy, pod nadzorem, 
mieli dostęp do radia i telewizji. 

Nie ma rzeczy 
niemożliwych
Podstawowe braki były ogromne. 

Służby więzienne twierdziły, że nie 
mają pieniędzy na remont. Obiecano 
mi, że sytuacja ulegnie zmianie, jeśli 
postaram się o pieniądze. Zaczęłam 
szukać i bardzo szybko je znajdowa-
łam, głównie w Polsce. W więzieniu 
nie było wody. Przynosili ją skazani 
w baniakach na głowach. Stosunkowo 
niedaleko znalazłam miejską wieżę 
ciśnień i wypytałam, jak można by do-
prowadzić wodę, a potem znalazłam 
finanse. I tak doprowadzono wodę do 
więzienia. Skazani wreszcie mogli po-

Bardzo trudne początki
Do Afryki, a dokładnie do Rwandy, 

trafiłam w roku 1978. Jako zgroma-
dzenie nie miałyśmy jeszcze swojego 
domu. Mieszkałyśmy u księży pallo-
tynów, którzy przyjechali tam trzy 
lata wcześniej. Gdy w 1994 r. doszło 
do rzezi księży, prowadziłam ośrodek 
zdrowia w Masaka. Prędko wywie-
ziono nas dużym samochodem cię-
żarowym ONZ na lotnisko Konombe, 
a następnie do Francji. Niedługo po-
tem znów wyjechałam do Afryki, ale 
już do Konga i dalej.

Rok 2000, Kamerun
Przez sześć lat pracowałam 

w wiejskiej placówce w Nkonavolo, 
a w 2010 r. wylądowałam w dużym 
mieście Bafoussam. Dorywczo w róż-
nych miejscach pomagałam chorym 
oraz osieroconym dzieciom, równole-
gle szukając stałego zajęcia. Niedługo 
po przyjeździe u księży pallotynów 
w Baleng poznałam Włoszkę, Marię 
Negreto, która z ramienia świeckiej 
organizacji prowadziła ośrodek zdro-
wia. Sporadycznie odwiedzała też 
centralne więzienie w Bafoussam. To 
ona namówiła mnie, żebym zajęła się 
zakładem karnym. 

Poznawanie więzienia
Na początku wprowadzał mnie 

strażnik, który stale mi towarzyszył. 

Tyle się udało…
Siostra Orencja Żak, pallotynka, 
wspomina 40 lat, które spędziła 
w Afryce. Energiczna, przedsię-
biorcza i pomysłowa, dała się po-
znać jako opiekunka dzieci i więź-
niów, których szacunek szybko 
zyskała. Była pielęgniarką i niosła 
pomoc medyczną i ulgę w cierpie-
niu skazanym. Nie zrażając się 
trudnościami, katechizowała ich 
umiejętnie, troszcząc się jedno-
cześnie o sprawy bytowe.

Z MISYJNEGO SKARBCA 

mnie z  szacunkiem. I  nie było tak, 
żeby mi się ktoś otwarcie sprzeciwił. 
Nawet gdy ktoś z tych najstarszych 
stopniem się zdenerwował - to naj-
wyżej odwrócił się do mnie plecami. 
Owszem, żeby przeprowadzić swoje 
pomysły, czy to podłączenie wody, 
czy urządzenie kaplicy, żeby kapelan 
mógł zrobić dodatkowe nabożeństwo, 
chodziłam, wierciłam władzom dziu-
rę w brzuchu, aż kogoś przekonałam. 
Zawsze ktoś stawał okoniem, ale po-
tem ustępował albo odstawili go gdzie 
indziej - i wszystko się rozwiązywało. 

Zdarzyła mi się raz zabawna hi-
storia z takim „opozycjonistą”. Sie-
działam razem z  nim u  dyrektora 
więzienia i ten na mnie skarżył w mo-
jej obecności. Chociaż mówili w swo-
im języku, mogłam się zorientować, 
że chodzi o mnie, więc się włączyłam. 
Zapytałam go, czy wie, dlaczego tak 
postępuję, a jeśli tak, to dlaczego jest 
mi przeciwny. Gdy odpowiadał, nie 
wytrzymałam, podeszłam do niego, 
chwyciłam go za czuprynę i potarga-
łam. Sytuacja się rozładowała. Myśla-
łam, że mnie potem zaatakuje, ale na 
drugi dzień, gdy stawiałam samochód 
pod oknem jego biura, otworzył okno 
i krzyknął do mnie: Zdrastwujtie sie-
striczko. Po rosyjsku, bo w Rosji stu-
diował i te swoje rosyjskie mądrości 
wtłaczał im do głowy.

Teraz jestem w Polsce. Gdybym 
była młodsza, wróciłabym do Afry-
ki, ale nie mam już zdrowia. Pan Bóg 
wszędzie czuwa nad nami i nas pro-
wadzi. Zastanawiam się czasami, jak 
to możliwe, że tyle się udało zrobić.   ■

kładłam im do głowy: „Wy z  nimi 
rozmawiajcie, to jest wasz dom. Śpicie 
tutaj, jecie tutaj, tutaj jesteście i mu-
simy razem o to zadbać. Jestem tutaj 
tylko chwilę, odjadę do siebie i  już 
mnie nie będzie. A wy zostajecie”. Do 
niektórych to trafiało. Przez tyle lat 
nie zdarzyło się, żeby któryś z nich 
mnie zaatakował. W mojej obecno-
ści nie wyczułam żadnych napięć. Nie 
brakowało mi natomiast radosnych 
spotkań ze zwolnionymi, kiedy w zu-
pełnie innym mieście wołali: „Siostro! 
Siostra nam pomagała, przyjeżdżała 
do więzienia. Cieszymy się, że Sio-
strę widzimy. Jesteśmy uwolnieni!” 
To było bardzo wzruszające.

Moje relacje z władzami były do-
bre, bo białej siostry nikt z personelu 
nie ofuknie. Zawsze odnosili się do 

śmy ołtarz, urządziliśmy zakrystię. 
Więźniowie sami to wszystko zor-
ganizowali. Przychodzili tam modlić 
się, ale – z  uwagi na nieobecność 
Najświętszego Sakramentu – była to 
jednocześnie sala do gier. Raz w tygo-
dniu prowadziłam katechezy; niektó-
rzy sobie zapisywali ich treść. Część 
z nich żyła życiem sakramentalnym, 
co tydzień przystępowali do Komu-
nii świętej. Więzienie miało swojego 
kapelana Kameruńczyka, z  którym 
wiele współpracowałam. Miejscowy 
kapelan, gdy ma do współpracy białą 
siostrę, więcej może pomóc. Oprócz 
niedzieli przyjeżdżał raz w tygodniu 
słuchać spowiedzi albo na rozmowy 
z więźniami. 

Mediacje rodzinne
Do mnie osadzeni często zwracali 

się o pomoc i pośrednictwo w spra-
wach rodzinnych.

Czasem było to trudne, bo krewni, 
odrzucając daną osobę po przestęp-
stwie, nie chcieli kontaktować się 
z nią w więzieniu. Musiałam wtedy 
ich przekonywać, co robiłam telefo-
nicznie. Zapraszałam do siebie. Nie-
którzy przyjeżdżali. Trzeba było do-
trzeć do sumienia, żeby przebaczyli, 
bo ten, kto siedział i cierpiał, prędzej 
się nawracał, przeprosił. Udawało się 
choć tyle, że porozumieli się telefo-
nicznie z matką lub z ojcem.

Budowanie relacji
Dogadywałam się z  więźniami. 

Cieszyli się, że traktuję ich normalnie 
i pomagali mi we wszystkich działa-
niach. Ponieważ znali strażników, 

Tekst: s. Orencja Żak SAC Siostra Orencja wiele lat prowadziła projekt Pallotyńskiej Adopcji Serca

›
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RWANDA 

30. rocznica ludobójstwa 

Trzydzieści lat temu, w 1994 roku, w Rwandzie mia-
ła miejsce niewyobrażalna tragedia. Setki tysięcy ludzi 
zginęły wskutek bratobójczej wojny między plemionami 
Tutsi i Hutu. W kraju ogłoszono tygodniową żałobę na-
rodową upamiętniającą tamte ofiary wojny.

W tę tragiczną rocznicę, 9 kwietnia 2024 r., w pal-
lotyńskim kościele parafialnym w Kigali na Gikondo, 
została odprawiona uroczysta Msza święta za zamor-
dowanych. Po liturgii księża i wierni zeszli do miejsca 
pamięci ludobójstwa, które znajduje się na dziedzińcu. 
Tam miała miejsce krótka celebracja modlitewna, po 
której kapłan przewodniczący nabożeństwu okadził 
szczątki ofiar znajdujące się w trzynastu trumnach i do-
konał rytu poświęcenia ich. Zapalono świece i złożono 
kwiaty. Przedstawicielka władz miasta powiedziała, że 
dzieci muszą być tak wychowywane, by bały się zabija-
nia. Przypomniała, że trzeba być świadomym, że idzie-
my przez życie z Bogiem, którego jesteśmy obrazem i że 
mordując, popełniamy samobójstwo i pragniemy zabić 
Boga, który jest także i w nas.

KOLUMBIA 

Obchody Niedzieli Dobrego Pasterza

W  ostatnią niedzielę świętowaliśmy uroczystość 
Dobrego Pasterza. W Kolumbii jest to święto wszyst-
kich kapłanów posługujących w parafiach. W tym dniu 
parafianie organizują uroczystą mszę świętą, przyno-
szą prezenty i zapraszają swoich kapłanów na obiad lub 
wspólną kolację. 

ks. A. Kraszewski SAC

WENEZUELA 

Inicjatywy w parafii Matki Bożej Wniebowzięcia

W ostatnim czasie nasza parafia tętni życiem. Odby-
wają się m. in. „Spotkania z historią Wenezueli” prowa-
dzone przez księdza Alexandra Castro. Młodzież miała 
możliwość odbycia szkolenia z  community manager, 
które przygotowało nas do ewangelizacji w  świecie 
wirtualnym. W  pallotyńskim domu Maryi Królowej 
Apostołów – oprócz codziennych zadań – realizujemy 
ważne spotkania. Pierwszym z nich była ewangelizacja 
na ulicach dzielnicy San Pedro ze śpiewam, głoszeniem 
Słowa i świadectwem. Drugie przedsięwzięcie to dzień 
pomocy medycznej, w który zaangażowały się różne 
miejscowe fundacje, a lekarze pomagali najuboższym. 
Teraz przygotowujemy się do otwarcia klubu dla osób 
trzeciego wieku. Bóg pozwala nam realizować te dzieła 
i dodaje sił.

ks. D. Dziedzic SAC 

Aktualności Misyjne
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KOŚCIÓŁ W POLSCE 

Nominacje dla arcybiskupa Tadeusza Wojdy SAC i arcybiskupa Adriana Galbasa SAC

Podczas drugiego dnia obrad 397. Zebrania Plenarnego Konferencji Epi-
skopatu Polski, 14 marca 2024 r., metropolita gdański abp Tadeusz Wojda, 
pallotyn, został wybrany na przewodniczącego KEP. Swoją posługę będzie 
pełnił przez pięć lat. „To ogromne wyzwanie, nie spodziewałem się, że po-
mimo krótkiego doświadczenia biskupiego – siedem lat, zostanę wybrany. 
Jest to kredyt zaufania, postaram się, żeby go nie zawieść we współpracy 
z całą Konferencją Episkopatu Polski, która przewodzi Kościołowi w Polsce” 
– powiedział nowy przewodniczący w pierwszej wypowiedzi do mediów. 
Podczas Zgromadzenia Plenarnego KEP na członka Rady Stałej, która koor-
dynuje prace Konferencji, wybrano również pallotyna, abp. Adriana Galbasa 
SAC, metropolitę katowickiego.

Krzyż „Pro Ecclesia Et Pontifice” dla misjonarki z Kamerunu
 

Siostra Fabiana Leitgeber SAC od ponad 25 lat posługuje na misjach 
w Kamerunie. Jej praca dla diecezji Doume przy biskupie Janie Ozga została 
doceniona. 13 marca otrzymała nagrodę ze strony Kościoła Powszechnego 
od Papieża Franciszka za wkład w rozwój diecezji Doume Abong Mbang na 
różnych szczeblach: „za dobre uczynki i dobrą pracę wykonywaną z god-
nością”.

Odznaczenie w kształcie krzyża „Pro Ecclesia et Pontifice” tzn. „Dla Ko-
ścioła i Papieża”, jest jednym z ważniejszych odznaczeń Stolicy Apostolskiej. 
Przyznawane jest przez Ojca Świętego w dowód uznania za zaangażowanie 
w pracę na rzecz Kościoła. Krzyż „ProEcclesia et Pontifice” jest dużym wy-
różnieniem dla siostry misjonarki oraz dla całego świata misyjnego. Cieszy 
tym bardziej, że s. Fabiana od wielu lat współpracuje z Pallotyńskim Sekre-
tariatem Misyjnym w projekcie Adopcji Serca.

UKRAINA 

Peregrynacja obrazu św. Michała Archanioła w Odessie

W Niedzielę Dobrego Pasterza, 21 kwietnia, w parafii św. Klemensa w Odessie rozpo-
częło się nawiedzenie obrazu św. Michała Archanioła. Jego imię oznacza Któż jak Bóg. Jest 
patronem m.in. żołnierzy, pomaga w walce ze złem i Szatanem. Parafianie będą wspólnie 
modlić się w rodzinach o zwycięstwo i pokój na Ukrainie.

Z życia parafii w Żytomierzu
 
Pomimo trwającej wojny parafia Miłosierdzia Bożego w Żytomierzu stara się realizo-

wać swoje zadania duszpasterskie, wspierając też parafian. Utworzone zostało miejsce 
„Kreatywna przestrzeń”, gdzie dzieci, które straciły rodziców lub przytłoczone są stre-

sem, mogą znaleźć wsparcie w ukojeniu trudnych emocji. Wspólna zabawa, aktywności sportowe i artystyczne 
przywracają poczucie bezpieczeństwa, pomagają rozwijać talenty. Źródłem radości jest dla nas młodzież, która 
aktywnie zaangażowała się w świetlicy i przygotowała się pod kierunkiem s. Galiny Szpilowej SAC do Diecezjalnej 
Olimpiady Biblijnej w Berdyczowie, zajmując tam trzecie miejsce. Tradycją 
stało się świąteczne spotkanie dla 
inwalidów, ludzi biednych, i samot-
nych, organizowane przy współ-
udziale Caritas Polska. W tym roku 
uczestniczyło w nim ponad 50 osób. 
W sanktuarium w Dowbyszu odbył 
się też kurs Alpha dla naszych para-
fian. Trwają prace wykończeniowe 
wokół kościoła. Dziękujemy z serca 
wszystkim Dobrodziejom za pomoc.  

ks. J. Olszewski SAC
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PALLOTYŃSKA ADOPCJA SERCA 

Tekst: FÉLIX BARAKA

Moja edukacja nie była łatwa ze 
względu na bardzo trudne doświad-
czenia wojenne w kraju, a szczegól-
nie w naszej rodzinie. Pamiętam, że 
w  trzeciej klasie prawie rzuciłem 
szkołę. Modliłem się rozpaczliwie: 
jeśli naprawdę Boże, jesteś naszym 
Ojcem, dlaczego pozwalasz uczyć się 
innym, a mnie nie? Szczerze ośmie-
lam się twierdzić, że to właśnie w tym 
okresie doświadczałem wielkości 
Boga i dziś daję o tym świadectwo. 

Oto, co się stało: Bóg postawił na 
mojej drodze szereg ludzi, którzy mi 
pomogli. 

Pewnego dnia jeden z odpowie-
dzialnych z „Maitri” (organizacja za-
łożona po wojnie w Rwandzie przez 
misjonarzy z rożnych zgromadzeń, 
prowadząca pomoc dla osieroco-
nych dzieci) przybył do naszej klasy, 
aby odwiedzić swoich podopiecznych. 
Nigdy nie zapomnę tego dnia. Na-
uczycielka znała moją trudną sytuację 
i poprosiła, abym dołączył do hospi-
towanej grupy, nie dając mi żadnego 
innego wyjaśnienia. Pan ten przyje-
chał też, aby sprawdzić oceny dzieci, 
które były objęte pomocą. Bardzo się 
zdenerwował, gdy zobaczył ich słabe 
wyniki. Zapytał mnie: a ty co tu ro-
bisz? Odpowiedziałem: nauczyciel-
ka kazała mi, abym był tutaj z wami. 
Gdzie są twoje wyniki? Dałem mu je. 
Na szkołę pieniędzy nie miałem, ale 
w nauce sobie radziłem dobrze. Moje 
noty rozzłościły go jeszcze bardziej, 
ale popatrzył na mnie z podziwem. 
Powiedział: po lekcjach przyjdź do 
naszego biura. To była okazja, której 
nie mogłem przegapić. Pobiegłem 
tam z całych sił. Dostałem prezent: 
niebiesko-biały mundurek i  nowe  
buty.

Moja radość była ogromna. Co 
ciekawe, na koszuli tego mundurka 
widniał numer. Wtedy powiedzia-
łem sobie: udało się! Niezwłocznie 
poinformowałem też moją mamę. 
Odtąd, gdy przychodził poborca 
opłat za szkołę i wyrzucał niepłacą-
cych, a moje nazwisko było na liście, 

z nim utrzymywać korespondencję, 
pisać do niego, zwłaszcza w okresie 
Bożego Narodzenia i  Wielkanocy, 
a on odpisywał. Ale w moim wypadku 
tak nie było. Przez siedem lat, kiedy 
Adopcja Serca mnie wspierała, pisa-
łem listy do nieznanego dobroczyń-
cy. Nigdy go nie poznałem, a jednak 

Manifestacja miłości Boga 
w moim życiu
Félix Baraka, podopieczny Adopcji Serca z Rwandy, daje przejmu-
jące świadectwo Bożej opieki, której doświadczył w latach szkol-
nych. Teraz, wdzięczny za otrzymaną pomoc, pomaga innym.

mówiłem mu: nie, jestem dzieckiem 
z  Adopcji Serca. W  szkole uznano 
mnie za podopiecznego, ale mnie 
nie zarejestrowano. Choć znałem 
już swój numer z koszuli, poszedłem 
jednak do biura, aby zaprotestować 
i potwierdzić fakt przynależności. 

 
Cud
Posiadanie numeru oznacza, że 

znalazło się „rodzica adopcyjnego” 
z  Polski lub Słowacji. Trzeba było 

ogromnie mi pomógł z  ukrycia. 
Chciałem bardzo go poznać, choćby 
tylko ze zdjęcia lub z listu, ale to nie 
było mi dane! 

Każdego roku pisałem list do nie-
znanego dobroczyńcy, który nigdy się 
nie ujawnił. Byłem bardzo zmartwio-
ny tym, że nie znałem mojego przy-
branego rodzica. Aby żyć w zgodzie 
z  sumieniem, tłumaczyłem sobie, 
że on działa z wielką dyskrecją, bez 
ujawniania się, jest schronieniem dla 
biednych, którzy go wzywają. Dopóki 
nie udowodni się, że jest inaczej, to 
przekonanie pozostaje moim argu-
mentem, ale także moim pociesze-
niem. Nazwałem to cudem, powie-
działem sobie, że to znak Bożego 

Podopieczni Pallotyńskiej 
Adopcji Serca z dumą prezentują  

się w mundurkach szkolnych

›
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ojcostwa i opatrzności w moim życiu. 
Zrozumiałem, że to była Boża peda-
gogika, aby nauczyć się wdzięczności. 
Po szkole średniej podjąłem postano-
wienie: muszę stać się dobroczyńcą 
dla moich braci przez resztę mojego 
życia. Szczególnie nieszczęśliwych 
braci, takich jak ja.

 
Wdzięczność 
za Adopcję Serca 
Nie miałem co prawda pracy, ale 

to nie zwalniało mnie z przyjętego 
zobowiązania. Na dwa lata przed 
wstąpieniem do pallotyńskiego po-
stulatu skorzystałem z okazji, by zo-
stać pomocnikiem murarza. Chciałem 
opłacić naukę przynajmniej jednego 
podopiecznego i to się udało. A kiedy 
wstąpiłem do postulatu, zostawiłem 
część swoich oszczędności w rękach 
matki, aby ta niewielka kwota pokry-
ła koszty edukacji biednego dziecka, 
takiego jak ja. Opieka trwa nadal, 
dziecko jest teraz w  drugiej klasie 
szkoły średniej dzięki mojej mamie, 
która współpracuje ze mną z całą lo-
jalnością i wdzięcznością, ponieważ 
ona również jest przekonana, że zy-
skałem wykształcenie dzięki dobro-
czynności innych, czasami obcych 
ludzi. 

 
Wyrazy wdzięczności 
Z całego serca dziękuję Stowarzy-

szeniu Apostolstwa Katolickiego za 
dzieło, które konkretyzuje jego cha-
ryzmat w naszym Kościele w Krainie 
Wielkich Jezior. W szczególny sposób 
dziękuję Bogu za współpracę między 
Prowincją Świętej Rodziny a  Pro-
wincją Chrystusa Króla, ponieważ 
wszyscy podopieczni Adopcji Serca 
są owocami tej współpracy. Dziękuję 
wszystkim polskim rodzinom, oso-
bom konsekrowanym z naszej pro-
wincji misyjnej i wszystkim innym 
osobom, które poświęciły się dla nas 
i  dla innych pochwyconych przez 
Miłość Chrystusa. Wdzięczność każe 
nam śpiewać z psalmistą: 

 
Błogosławiony człowiek, 
który myśli o biednym, 
ocali go Pan w dniu nieszczęścia.
Pan go ustrzeże, zachowa przy życiu, 
uczyni szczęśliwym na ziemi 
i nie odda w moc jego wrogów. 

 
Za: Magazine du Jubilé Province

Sainte Famille

Adopcyjna poczta 
 

Zrobić coś dobrego 
dla drugiego 

człowieka
Chciałabym podzielić się swoim 

szczęściem i  radością. Otóż około  
8 lat temu zaadoptowałam z Rwan-
dy dziewczynkę o  imieniu Krysty-
na, a rok później chłopca Oliwiera. 
Dziewczynka jest sierotą, chłopiec 
natomiast pochodzi z bardzo licznej 
rodziny (ma siedmioro rodzeństwa). 
Systematycznie otrzymywałam od 
dzieci kartki świąteczne oraz aktu-
alne zdjęcia. W pewnym momencie 
zaczęłam za nimi tęsknić. Pragnęłam, 
aby Pan Bóg pozwolił mi zobaczyć się 
z dziećmi, chociaż raz w życiu. Do-
wiedziałam się, że Księża Marianie 
organizują pielgrzymkę do Rwandy 
i  nawiązałam kontakt z  księdzem 
przebywającym w tym kraju. 

W dniu 17 stycznia 2024 r. wyru-
szyłam w podróż z nadzieją na po-
znanie Krystyny i Oliwiera. Marze-
nie spełniło się 23 stycznia. Pod opieką księdza do mojego hotelu przyjechała 
dziewczynka z opiekunką i chłopiec z mamą. W naszej konwersacji funkcję 
tłumacza pełnił ksiądz pallotyn. Spotkanie trwało kilka godzin i zakończyło 
się obiadem.

 
Zaowocowała moja dewiza życiowa: „Człowiek jest tyle wart, ile zrobi dla 

drugiego człowieka”. Zachęcam, wręcz namawiam do włączenia się w projekt 
adopcji serca dzieci z Afryki. Dla nich to gwarancja edukacji, a dla nas, rodziców 
adopcyjnych, wielkie szczęście i radość.

 Antonina Gawlik 

Pani Antonina z podopieczną 
i jej opiekunką 

Fot. Archiwum Autorki

›
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Kochali misje

Wierni swojej misji do końca

Idę do Ciebie 
prawdą swego życia, 
z tym, co w nim było 

dobre i nie… 
piękne i nie… 

Idę z wiarą 
i w niej dziękuję 

za wszystko: 
Rodzinie, 

Stowarzyszeniu, 
Przyjaciołom 

(tekst z obrazka prymicyjnego 
ks. Jerzego Chwieja) 

KS. JERZY CHWIEJ SAC 
(1956 – 2024)

misjonarz w Rwandzie, na Wybrzeżu Kości Słoniowej,
duszpasterz w Belgii 

i w Sekretariacie Misyjnym w Ząbkach 

Wspomnienia o zmarłych misjonarzach

24 stycznia 2024 r. odszedł do 
wieczności długoletni misjonarz, 
człowiek energiczny i  pracowity, 
a przy tym pogodny, z dużym poczu-
ciem humoru. Był niezwykle ofiar-
nym kapłanem, wiernym swemu 
powołaniu, zawsze można było na 
niego liczyć. Utrzymywał przyjazne 
kontakty z wieloma ludźmi, choć był 
człowiekiem skromnym i małomów-
nym, ale prostolinijnym, oddanym 
i bezkompromisowym. Ksiądz Jerzy 
pozostaje w pamięci wielu jako gor-
liwy misjonarz i  duszpasterz, Boży 
kapłan i sumienny pallotyn.

Uroczystości pogrzebowe ks. Je-
rzego Chwieja SAC rozpoczęły się  
27 stycznia różańcem w kaplicy Mat-
ki Bożej z Kibeho w siedzibie Sekreta-
riatu Misyjnego w Ząbkach. Następ-
nie w kościele Miłosierdzia Bożego 
w Ząbkach została odprawiona Msza 
święta pogrzebowa, której prze-
wodniczył abp Tadeusz Wojda SAC, 
metropolita gdański. Po Mszy św. 
doczesne szczątki Zmarłego zostały 
przewiezione na miejscowy cmentarz 

parafialny, gdzie spoczęły w pallotyń-
skiej kwaterze.

Ksiądz Jerzy Chwiej SAC wielo-
letni misjonarz w Rwandzie, urodził 
się 5 października 1956 r. w Jaroci- 
nie k. Niska (pow. Stalowa Wola) 
w  rodzinie Czesława, pracownika 
Huty Stalowa Wola i  Władysławy  
z  d. Piotrowska. Był najstarszym 
z  trojga rodzeństwa, jego siostra 
Halina została zakonnicą w zgroma-
dzeniu honoratek. Jerzy przez dłu-
gie lata pełnił posługę ministranta. 
Po ukończeniu szkoły podstawowej 
w  Jarocinie kontynuował naukę 
w Liceum Ogólnokształcącym w Ula-
nowie. Po dwóch latach przeniósł 
się do Liceum Ogólnokształcącego 
w  Dźbowie (pow. częstochowski), 
gdzie ukończył szkołę i  otrzymał 
świadectwo dojrzałości. W  szkole 
miał opinię wzorowego, pracowite-
go, pilnego i sumiennego ucznia. Na-
leżał do pallotyńskiego Duszpasterst- 
wa Powołań Ośrodka Częstochow-
skiego. 

We wrześniu 1975 r. rozpoczął 
pallotyński nowicjat w Ząbkowicach 
Śląskich. Pierwszą konsekrację złożył  
8 września 1977 r. w Ołtarzewie na 
ręce księdza prowincjała Józefa Dą-
browskiego SAC; wieczną zaś składał 
w Kielcach na Karczówce – 26 wrze-
śnia 1982 r. na ręce księdza prowin-
cjała Henryka Kietlińskiego SAC. 
W Ołtarzewie w latach 1976-83 od-
był studia z filozofii i teologii. W tym 
okresie z pasją angażował się w prace 
katechetyczne wśród trudnych dzieci 
ze środowiska rodzin podlegających 
opiece Kuratorium w  Pruszkowie. 
Jego marzeniem była praca misyjna 
w  Rwandzie. Przełożeni zaakcep-
towali deklarację ks. Jerzego do go-
towości podjęcia pracy misyjnej na 
terenie Afryki.

Tuż po święceniach kapłańskich, 
które przyjął 8 maja 1983 r. w Ołta-
rzewie z  rąk bpa Władysława Mi-
ziołka, warszawskiego biskupa po-
mocniczego, otrzymał 18 czerwca 
1983 r. w Niepokalanowie z rąk Ojca 
Świętego Jana Pawła II krzyż misyjny 

Kochali misje

rozpoczął posługę 28 marca 1998 r. 
w parafii pw. Jezusa Zbawiciela Mi-
łosiernego w Yopougon w Delegatu-
rze Matki Bożej Pokoju. Rok później 
powierzono mu tam prowadzenie 
budowy domu parafialnego. Z  racji 
zdrowotnych na początku 2001 r. 
powrócił do Rwandy. Przez dwa lata 
pełnił funkcję dyrektora Pallotti-
-Presse i  był rektorem wspólnoty 
Kigali Gikondo.

Ostatecznie opuścił Rwandę  
1 kwietnia 2002 r. i przybył do Bel-
gii. Tu od 2002 do 2008 r. był pro-
boszczem parafii św. Jana Chrzci-
ciela, Nawiedzenia NMP i św. Piotra 
w Huppaye, od 2008 do 2011 r. w pa-
rafii Objawienia Pańskiego w Brukseli 
i rektorem prokury SAC, a w latach 
2011-12 w parafii w Walcouis, a na-
stępnie w Aische-en-Refail k. Namur.

Po czterdziestu latach pracy misyj-
nej w Afryce i w Belgii, już jako emeryt, 
w październiku 2022 r. zwrócił się do 
ks. Zenona Hanasa SAC, przełożone-
go generalnego, o możliwość przejścia 
z Prowincji Świętej Rodziny do Prowin-
cji Chrystusa Króla. Po konsultacjach 
z przełożonymi został 11 listopada 2022 
r. wcielony do macierzystej Prowincji 
i  skierowany do Sekretariatu Misyj-
nego w Ząbkach, gdzie podjął posługę 
duszpasterza. W  tej wspólnocie czyn-
nie działającej dla misji odbywał swój 
„czas sabatyczny”, regenerując swe siły 
duchowo-cielesne. Jednocześnie praco-
wał w administracji Sekretariatu oraz 
w bezpośrednim duszpasterstwie z do-
brodziejami.

W  związku z  pojawiającymi się 
problemami zdrowotnymi w  połowie 
listopada 2023 r. został umieszczony 
w  Pallotyńskim Domu Opieki im. św. 
Wincentego we Wrzosowie k. Radomia, 
gdzie został poddany konsultacjom le-
karskim. Po dwóch tygodniach przewie-
ziono go do Mazowieckiego Szpitala Spe-
cjalistycznego na Józefowie w Radomiu. 
Na oddziale onkologicznym przez pięć 
tygodni przechodził chemioterapię i ra-
dioterapię, po czym w początkach stycz-
nia 2024 r. powrócił do domu w Ząbkach. 
Zmarł 24 stycznia 2024 r., przeżywszy 
67 lat. Odszedł w 47 roku konsekracji 
pallotyńskiej i  w  41 roku kapłaństwa.  
Ksiądz Jerzy pozostanie w  naszej pa-
mięci jako gorliwy kapłan, niestrudzony 
misjonarz i radosny człowiek życzliwy  
wszystkim.

Oprac. Br. Adam Fułek SAC

w latach 1989-91 pełnił funkcję admi-
nistratora Regii Świętej Rodziny w la-
tach 1991-98. Po wybuchu wojny do-
mowej w Rwandzie został 13 kwietnia 
1994 r. ewakuowany z  Rwandy do 
Brukseli. Tam został ustanowiony 
proboszczem parafii św. Bartłomieja 
i Matki Bożej Pośredniczki w Bousval 
(prowincja Brabant-Wallon) i pełnił 
te obowiązki do czasu względne-
go uspokojenia sytuacji wojennej 
w  Rwandzie, kiedy mógł powrócić 
na swą placówkę.

Kolejnym jego krajem misyjnym 
było Wybrzeże Kości Słoniowej, gdzie 

wraz z pięcioma innymi pallotynami 
udającymi się do Afryki. 1 września 
został skierowany do pracy misyj-
nej w Rwandzie. Najpierw przez rok 
uczył się języka francuskiego w Bel-
gii i 23 sierpnia 1984 r. wyjechał do 
Rwandy. Po dwumiesięcznym kursie 
języka kinyarwanda w domu pallo-
tyńskim na Gikondo w Kigali został 
wikariuszem w Masaka (do 1 wrze-
śnia 1987 r.), a następnie był wikariu-
szem i administratorem wspólnoty 
w Ruhango (do 31 sierpnia 1989 r.).

Po odbyciu studium ekonomicz-
no-administracyjnego w  Brukseli 
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Pallotyńska Fundacja Misyjna 
Salvatti.pl poleca:

10-12.06.2024
TARGI KIELCE

ZŁÓŻ INTENCJE MSZALNE 
ABY WESPRZEĆ MISJONARZY

W Pallotyńskim Sekretariacie Misyjnym istnieje możliwość zamówienia Mszy świętych w podanych 
intencjach. Ofiara złożona wraz z intencjami zostanie przekazana misjonarzom. Wysokość stypendium 

mszalnego prosimy dostosować do zwyczaju panującego w parafii. 
 

MSZA ŚWIĘTA INDYWIDUALNA 
Może być odprawiona w terminie podanym przez Ofiarodawcę (terminowa – intencje przysłane z dwumiesięcz-
nym wyprzedzeniem) lub w najbliższym czasie po otrzymaniu intencji (bezterminowa).

GREGORIANKA
Jest to 30 Mszy świętych w intencji jednego zmarłego odprawianych przez kolejnych 30 dni. Mogą być odpra-
wione najwcześniej po trzech miesiącach od przyjęcia zgłoszenia. Prosimy, aby ofiara nie była niższa niż 1200 zł.

MSZE ŚWIĘTE ZBIOROWE:
 

◆ MSZE ŚW. WIECZYSTE 
– �codziennie odprawiamy 3 Msze św. za osoby wpisane do Księgi 

Wieczystych Mszy Świętych. Mogą być ofiarowane zarówno za 
żyjących, jak i za zmarłych. Osoba, za którą odprawiane są Msze 
św. Wieczyste, otrzymuje pamiątkowy obrazek.

◆ W DNIU 22 STYCZNIA 
– 30 Mszy św., w uroczystość św. Wincentego Pallottiego.
◆ MSZE ŚW. MAJOWE 
– 18 Mszy św. odprawianych codziennie przez cały maj.
◆ MSZE ŚW. FATIMSKIE 
– �odprawiane od maja do października trzynastego dnia każdego 

miesiąca.
◆ MSZE ŚW. PIELGRZYMKOWE 
– �odprawiane są każdego dnia w trakcie pielgrzymek:   

do Wilna (15-24 lipca) oraz na Jasną Górę (6-15 sierpnia).
◆ MSZE ŚW. LISTOPADOWE 
– 24 Msze św. odprawiane codziennie przez cały miesiąc.
◆ MSZE ŚW. MEDZIUGORSKIE 
– �odprawiane są w każdy czwartek we wspólnocie pallotyńskiej 

w Polskim Domu Pielgrzyma w Medziugorie.
◆ MSZE ŚW. ZA WSTAWIENNICTWEM MATKI BOŻEJ Z KIBEHO 
– odprawiane w każdą ostatnią sobotę miesiąca.
◆ MISYJNA NOWENNA MSZALNA DO MIŁOSIERDZIA BOŻEGO 
– �odprawiana każdego miesiąca przez 9 pierwszych, kolejnych 

dni, w intencjach podanych poprzedniego miesiąca. 

INTENCJE MSZALNE MOŻNA ZAMAWIAĆ: 

◆ �listownie: Pallotyński Sekretariat Misyjny Prowincji Chrystusa Króla,  
ul. Skaryszewska 12, skr. poczt. 255, 03-802 Warszawa

◆ elektronicznie: biuro@sekretariat-misyjny.pl
◆ telefonicznie: +48 22 77 15 167 lub 119



Ewangelizacja w  kra-
jach misyjnych łączy się 

z  działalnością charyta-
tywną, edukacyjną i  me-

dyczną. W Wenezueli misjo-
narze dają wsparcie najbardziej 

potrzebującym. Organizują posił-
ki dla dzieci i osób starszych, paczki 

dla ubogich, leki i pomoc medyczną 
dla chorych oraz zajęcia wyrównawcze 

dla dzieci.

Zapraszamy Cię 
do wsparcia ich działalności.

zapraszamy do współpracy:

Pallotyński Sekretariat Misyjny
ul. Skaryszewska 12, skr. poczt. 255, 03-802 Warszawa

tel. + 48 22 77-15-119, biuro@sekretariat-misyjny.pl
nr konta: 80 1020 1042 0000 8102 0009 9101

NASZĄ MISJĄ JEST 
NIESIENIE POMOCY


